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Kraków, Piątek dnia 21 Listopada 1902. 


Rek X. 


Redakcja, Administracja i Dział inse- 
ratowy „Głosu Narodu* przeniesione zo- 
stały z dniem 19 listopada b. r. do do- 
mu Wgo Romana Chmurskiego, tam, gdzie 
Towarzystwo Kredytowe Rękodzielników 
i Przemysłowców, róg ulicy św. Krzyża 


My i Czesi na Śląsku. 


W kronice zamieszczamy żałosny głos 0 pomoc, 
nadesłany nam z samege centrum polskiego Sla- 
ska, gdzie dziatvja polska jest narażona nietyłko 
na germanizację, ale co gorsza, na zczechizowa- 
nie. Mówimy co gersza, bo jeżeli walka z nie- 
miecką butą i przemocą jest oddawna już inte- 
gralną częścią naszego narodowego programu, to 
przeciwnie, gorąco pragniemy szczerego i trwa- 
łego współdziałania z naszymi czeskimi pobra- 
tymcami. 

ląsk austrjacki jest właśnie tym krajem, 
gdzie bezpośredn*ń stykamy się z Czechami, gdzie 
przez dziwne zar ikłanie stosunków interesy na- 
rodowe krzyżują -ię wielokrotnie. Rzecz to nie- 
unikniona tam, ;;dzie granica etnograficzna bie- 
gnie linją krzywą, 8 «w. wien miejscach obie 
narodowości łączą się i mieszają. Ale nie należy 
zapominać, że po za drobnemi granicznemi spo- 
rami leżą olbrzymie interesy polityczne, naro- 
dowe i kulturaln , obu narodom wspólne i wy- 
magające ścisłej -olidarności. Z obu stron zatem 
należy wytężyć 7szystkie siły; aby tam, gdzie 
wytwarza się konfikt, Q niczyć go do najmniej- 
szych rozmiarów. éj dobrej woli nie widzimy 


niestety u Czegh(w śląskich i ze smutkiem przy-. 


chodzi nam stwie lzić, że ich cała działalneść 
Jest w „pęjwyższy a stopniu szkodliwa dla czesko- 
Pokie) zgody. 

Czesi stanowi: na Śląsku żywioł po najwię- 
kszej części napły owy i liczebnie po za grani- 
cami powiatu fry -ckiego słaby, ale mają prze- 
wagę nad Polaka. u przez stanowisko społeczne 
i ekonomiczne. 2. ich łona rekrutują się urzęd- 
nicy sądowi i administracyjni i oni stanowią 
ogromną większość oficjali**ówy arcyksiążęcej ka- 
mery, która ma pəd swym zarządem prawie po- 
łowę cieszyńskiej ziemi. Korzystając z tej sztu- 
cznej przewagi, C 2 3i śląscy usiłują wbrew wszel- 
kim zasadom słowiańskiej solidarności rozszerzyć 
swój narodowy stan posiadania kosztem Polaków 
i używają do tego tych wszystkich sposobów, 
którymi posługują się Niemey w walce z Cze- 
chami i Polakami; więc zakładają prywatne 
szkoły czeskie nawet tam, gdzie ich wcale nie 
potrzeba, bałamucą ludność polską, wytwarzając 
swojemi wpływami w niektórych radach gmin- 
nych sztuczne większości czeskie, aby potem za- 
władnąć szkolą, rozszerzają wśród polskiej lu- 
dności czeskie pisma i broszury, — przy wybo- 
rach ostatnich dopomogli nawet do obalenia pol- 
skiego kandydata, przeprowadzając takiego, któ- 
ry był dla nich dogodny. Wogóle czeska agitacja 
wnosi do Sląska ferment niezgody, szkodliwie 
oddziaływujący na ludność polską i drażniący ją 
zupełnie niepotrzebnie. 

Akcja ta jest niezawodnie czysto lokalna i 
wychodzi od kilku jednostek bardziej ambitnych, 
niż politycznie wykształconych. Byłoby rzeczą 
bardzo pożądaną, aby przywódcy polityczni cze- 
scy w Pradze i na Morawach wpłynęli na swo- 
ich rodaków i skłonili ich do zaniechania usiło- 
wań, które wychodzą tylko na korzyść wspól- 
nego wroga. Zbyt wiele ważnych węzłów łączy 
Czechów z Polakami, aby warto było nadwerę- 
żać je dla fantazji czy fałszywych zachcianek 
kilku, lub kilkunastu jednostek. 


A 


5 czy 3-2? 
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Zupełnie niespodziewanie rozpoczęto rozwa- 
żać w radzie szkolnej ewentualność przywróca- 
nia dwu-razowej nauki w szkołach średnich. 
Wprowadzenie nauki jednorazowej zostało przy- 
jęte przez ogół jako ważny postęp, jako wielka 
dogodność zarówno dla' młodzieży jak i dla ro- 
dziców. Powrót do dawnego systemu może być 
jedynie usprawiedliwiony gruntowną zmianą pla- 
nu nauczania. O tem jednak mowy niema; nikt 
nie podnosi głosu w obronie młodzieży przecią- 
żonej gramatykami obcych języków, kształconej 
niepraktycznie, przygnębionej eudzoziemskim du- 
chem szkolnictwa. Rada szkolna zadawalnia się 
zupełnie projektem wprowadzenia dwurazowej 
nauki. Nie przeczymy, że i ten system ma swo- 
je dobre strony, zwłaszcza wobec przeciążenia 
młodzieży, która jest obarczona 5-godzinną nie- 
przerwaną nauką; temu jednak można i trzeba 
zaradzić przedłużając pauzy i przeplatając nau- 
kę ćwiczeniami fizycznymi, O tem przedewszyst- 
kiem pomyśleć należy, — aby szkoły nasze nie 
produkowały wyłącznie kandydatów na urzędni- 
ków, — lub literatów. 

Jednorazowa nauka ma przynajmniej tę za- 
letę, że zapewnia uczniom swobodę od godziny 
„l-ej po południa i pozwsia,im dłużej przebywać 
z rodzicami; dla rodziców jest bezwarunkowo 
dogodniejsza: nie przypuszczamy zaś ani na 
chwilę, aby jakiekolwiek względy polityczne 
mogły decydować tamm, gdzie chodzi o fizyczny 
i intelektualny rozwój młodzieży. Zwolennicy 
nauki dwurazowej utrzymują, że przy niej 
dozór nad młodzieżą jest łatwiejszy. Prawda, że 
opieka nad młodzieżą jest niewystarczającą, ale 
też ustawodawstwo anstrjackie mocno szwanku- 
je ua tym punkcie, a nasi przedstawiciele w Wie- 
dniu mogliby znaleźć chwilę czasu wolnego od 
wielkiej polityki, aby zająć się tą sprawą ma- 
jącą pierwszorzędną doniosłość dla całego spo- 
łeczeństwa. 

Jest to jednak rzecz dalszego działania; na 
razie stanęło na porządku dziennym pytanie: 
czy należy ebstawać przy nauce jednorazowej, 
czy powrócić do dawnego Systemu. Zdanie na- 
sze w tej mierze już wyraziliśmy, ale chę- 
tnie damy miejsce wszelkim opinjom 
wychodzącym od rodziców i pedago- 
gów. 


Bankructwo prezydjalisty. 


Chaos w parlamencie. — Nasze przestrogi. — Pre- 
zydjalista bez prezesa ministrów. — Bankructwo po- 
lityczne tego systemu. — Termin upadku. 
Nasz korespondent wiedeński ( Mm.) pisze : 

Bardzo słusznie scharakteryzował „Głos Na- 
rodu“, mianem chaosu, obecne położenie parla- 
mentarne. Chaos, zamęt, bezradność, rozstrój je- 
szcze większy, niź w jesieni 1899 r., kiedy to 
przyszedł do steru dr Koerber pod firmą gabine- 
tu Clarego, by odegrać rolę lekarza stosunków 
politycznych w Austrji. 

Że się przecież tak stało, nie jest to niespo- 
dzianką dła naszych czytelników. Od roku prze- 
szło „Głos Narodu“ z miesiąca na miesiąc, nie- 
ledwie z dnia na dzień wykazywał niesłuszność 
przesadnych pochwał i reklam rozdętych na cześć 
mniemanych tryumfów polityki dra Koerbera. Z 
dnia na dzień przeprowadzał „Głos Narodu* do- 
wód, że obiecywanie i badanie nie są równozna- 
cznikami rządzenia i rozwiązywania kwestyj pa- 
łących, będących zmorą dla całego państwa. Z 
dnia na dzień nasza gazeta ostrzegała polityków 
polskich, którzy uwierzywszy frazesom prezesa 
ministrów i pochwałom prasy półurzędowej, czy 
inspirowanej, chcieli zaangażować Koło w popie- 
ranie gabinetu urzędniczego, narzuconego ludom 
i parlamentowi gwoli zaskarbienia łask zbunto- 
wanej, rewoltującej mniejszości niemieckiej. 


I oto widzimy w tych dniach listopadowych, 
jak się rozpada ów domek karciany rzekomych 
zdobyczy polityki dra Koerbera; jak niby fajer- 
werk świetlany ulatuje jego powodzenie; jak za- 
męt z przed lat trzech pojawił się znowu, lecz 
w rozmiarach jeszcze większych, jeszcze zażar- 
tszych, jeszcze bardziej niebezpiecznych dla pań- 
stwa. 

Przysłowie polskie o wesołym początku i 
końcu żałosnym można obecnie całkowicie za- 
stosować: buta niemiecka spotęgowana; skarb 
państwa zadłużony niesłychanie; ludy i stronni- 
ctwa, które były państwu wiernie oddane lub 
stale przychylne, teraz są zaniepokojone i roz- 
goryczone. 

Nie mogło się dziać i stać inaczej z chwilą, 
gdy ster państwa powierzono człowiekowi bar- 
dzo zręcznemu, bardzo pracowitemu, lecz nie 
mającemu pojęcia o naturze Austrji jako pań- 
stwa, o charakterze ludów wchodzących w skład 
Austrji. Dr Koerber całą swą karjerę urzędni- 
czą spędził na rozmaitych stanowiskach prezy- 
djalnych. Prezydjalista — to osobny rodzaj biu- 
rokraty, gatunek pośrednika między stronami a 
wysokim funkcjonarjuszem ; gatunek sekretarza, 
powiernika, zausznika, który ma wykonać 
dane mu zlecenia albo czasami samemu wynaj- 
dywać pomysły i podszeptywać je z miną, jak 
gdyby tylko odgadywał myśli szefa; słowem, 
prezydjalista obraca się ciągle w dziedzinie ma- 
łych środeczków i dyplomatycznych wykrętów, 
w dziedzinie na poły urzędowej i na poły pry- 
watnej. Na takiem stanowisku jedni kręcą kark; 
inni wychodzą na szefów sekcji i tajnych rad- 
ców. 

Pierwszy raz zawodowy prezydjalista dosłu- 
żył się rangi i władzy prezesa ministrów. I po- 
kazało się, że był świetnym prezydjalistą w pre- 
zydjum ministrów, prezydjalistą, któremu prze- 
cież brakowało prezesa ministrów. Ow prezydja- 
lista bez szefa rozwijał przez trzy lata arsenał 
wszystkich środków, jakimi zawodowy prezydja- 
lista może i powinien rozporządzać : konferował 
z posłami, inspirował dziennikarzy, dbał, by lu- 
dzie dostawali ordery i posady, pamiętał o pod- 
wyższaniu zapomogi dla dzienników i dla dzien- 
nikarzy, tym ostatnim wyrabiał korespondencje, 
przyjmował deputacje, winszował wszystkim ju- 
bilatom, zwiedzał wystawy, gotów był dać po- 
słuchanie każdemu, kto tego zażądał, osobiście 
był chętnym, dobrym, uczynnym, nie zapominał 
przyrzeczeń, jakie dawał jednostkom, okazywał 
się wdzięcznym za każdą przysługę i za każdą 
pochwałę, starał się o popularność, słowem, ja- 
ko prezes ministrów robił to samo — na wię- 
kszą skalę — co robił jako prezydjalista mini- 
stra handlu Bacquehema, co potem czynił jako 
pierwszy szef sekcji w ministerjum spraw we- 
wnętrznych. 

Ale konferencje, mowy, pośrednictwa, audjen- 
cje, gratulacje nie zastąpią znajomości budowy 
państwa, warunków jego bytu, drogi, któremi 
musi ono kroczyć. Dr Koerber nie ruszał się 
niemal z Wiednia przez cały ciąg służby; Au- 
strję znał z okien wagonu lub z sal restaura- 
cyjnych w hotelach, gdzie mieszkał podczas po- 
dróży inspekcyjnych ministra; całe życie spę- 
dził na przyjmowaniu interesantów, na robieniu 
kompromisów, na układania listów. 

Zdawało mu się, że takimi środeczkami mo- 
żna rządzić całem państwem. Pomylił się! A jak 
zwykle w Austrji bywało, za pomyłkę ministra 
ciężko płaci teraz całe państwo. 

Dr Koerber jeszcze stoi u steru i sam 030- 
biście dymisjonować nie myśli, choć o tej dymi- 
sji już napomyka od czasu do czasu. Dla nikogo 
przecież z postronnych nie jest tajemnicą, że dr 
Koerber może się trzymać u steru dwa dni, dwa 
tygodnie, dwa miesiące, może przez czas pewien 
ratować się paragrafem czternastym, może roz- 
wiązać lzbę poselską i rozpisać nowe wybory, 
lecz ustąpić musi, gdyż zawiódł pokładane w nim 
nadzieje. Korona oddała mu władzę z polece- 


2 dnia 21 listopada. 


„GŁOS NARODU* 


rzecz podrzędną, 3) że sieją nienawiść i podnie- 
cają walkę klas śród społeczeństwa naszego. 

*Socjalści przeciw posłowi Bernar- 
dowi Chrzanowskiemu. W Poznaniu od: 
był się wiec socjalistyczny polski w sali 
Berndta. 

Panowie socjaliści zawezwali nań posła po- 
znańskiego, Bernarda Chrzanowskiego. Poseł po- 
znański odpowiedział zwołującemu wiee co na- 
stępuje : 

„Sprawozdanie z mych czynności zobowiąza- 
ny jestem zdawać jedynie moim wyborcom i to 
też na ich życzenie uczynię. Ponieważ nie są 
nimi zwolennicy międzynarodowego socjalizmu, 
który Szan. Pan reprezentujesz, przeto nie mo- 
mogę, przez Niego zawezwany, na zebranie przy- 
być. Bernard Chrzanowski. 

Ta odpowiedź oburzyła do żywego socjali- 
stów. Posypały się obelgi jak grad. Wyborcy 
socjalistyczni i mowcy ich twierdzili, że Koło 
polskie, do którego p. Chrzanowski należy, to 
szajka międzynarodowych zdrajców i ogłodzicieli 
ludu. A już najgorszym z nich p. Chrzanowski, 
ludowcowy pachołek Koła. I gdy ten i ów pro- 
testował przeciw zbyt brutalnym wyrażeniom, 
zaraz huknął mu nad uchem stentorowy głos 
którego z wolnych obywateli, miażdżąc go do- 
tkliwie. 

Chrzanowski działa, zdaniem tych panów, 
tchórzliwie i obłudnie, zasługuje razem z Kołem 
na pogardę i potępienie. 

„Dziennik Berliński* podając tę wiadomość, 
komentuje ją w następujący sposób : 

„Także tu w Berlinie „pracują“ panowie s0- 
cjaliści w podobny sposób przeciw tak szczerze 
demokratycznemu posłowi, jak nim jest pan Ber- 
nard Chrzanowski. Na wiecu niedzielnym p. Bi- 
niszkiewicz śmiał o nim powiedzieć, że on co do 
swego stanowiska w sprawie ceł okłamał wybor- 
ców, spotkał się jednak z miejsca z tak energi- 
czną odprawą, że musiał zarzut swój niegodny 
zmodyfikować“. 

Poseł Chrzanowski należy bezwątpienia do 
ludzi politycznie nieposzlakowanych; niezależay 
od żadnych wpływów „z góry*, gorący patrjo- 
ta, nieraz dał wymowne dowody, że stoi na 
szczerze narodowem stanowisku i że stanowisku 
temu umie zapewnić należytą powagę. Nad za- 
rzutami więc wiecu socjalistycznego Śmiało mo- 
żna przejść do porządku dziennego. 

* Dóła redaktorów polskich. Przed 
Izbą karną w Grudziądzu toczyć się będzie wkrót- 
ce proces przeciwko wydawcy „Gazety Gru- 
dziądzkiej*, p. Kulerskiemu, z powodu mów, wy- 
głoszonych w r. 1902 na wiecach w Gniewkowie, 
Koronowie i Biskupcu. Na wiecach tych prze- 
mawiał wydawca „Gaz. Grudz.* o smutnych 
szkolnych „stosunkach w Prusiech i poddał pa- 
nujący dziś w szkole ludowej system pedagogi- 
czny ostrej krytyce. 


wił parlament; te stronnictwa, którym zależy na 
wzmocnieniu państwa, uczyniły wszystko, by to 
zadanie mu ułatwić. Obecny chaos służy za do- 
wód oczywisty, że dr Koerber nie dorósł do te- 
go zadania, co gorsza, że nawet nie wiedział i 
nie wie, jakiemi drogami należy podążać do te- 
go celu. I właśnie dlatego, że nie wie, musi u- 
stąpić miejsca mężowi stanu, który nie będzie 
tak dobrym prezydjalistą, ale za to okaże się 
lepszym prezesem ministrów. 


A za SłUpóW granicznycl. 


Ruch narodowy na Śląsku. — Socjaliści przeciw po- 
słowi Bernardowi Chrzanowskiemu. — Dola redakto- 
rów po!ski'h. 

* Ruch narodowy na Śląsku. W prze- | 
widywaniu nowych wyborów do parlamentu Rze- 
szy, polska partja narodowa, grupująca się koło 
„Górnoślązaka* utworzyła komitet przedwybor- 
czy, który będzie miał za zadanie przeprowadzić 
na Słąsku jak najwięcej mandatów polskich. — 
Sytuacja tem trudniejsza, że do walki z Polaka- 
mi stanie centrum, partja katolicka niemiecka, 
dotychczasowa pani sytuacji politycznej na Ślą- 
sku. Komitet narodowy nie traci jednak otuchy. 
Liczy na całe zastępy uświadomionego już ludu. 
W tych dniach komitet wydał odezwę, z której 
podajemy ważniejsze wyjątki : 

„Jesteśmy Polakami! Oto wyznanie naszej 
wiary politycznej. 

„Jako Polacy nie możemy zezwolić na to, a- 
by panoszyły się na ziemi polskiej jakiekolwiek- 
bądź stronnietwa niemieckie. Tu na tej ziemi 
polskiej, zamieszkałej przez przeszło miljon ln- 
dności polskiej miejsce jest dla nas. 

„Dotychczas u nas wszechwładnie panowali 
Niemcy. Dziwną conajmniej jest rzeczą, aby Niem- 
cy, choćby nawet katolicy, byli przedstawiciela- 
mi ludności polskiej, której nigdy zrozumieć nie 
mogą. 

„My nie zwracamy się przeciw centrum, ja- 
ko stronnietwu katolickiemu, bo jako katolicy 
zawsze pójdziemy z nimi ręka w rękę w spra- 
wach religijnych. Zwracamy się przeciw cen- 
trum raz dlatego, że żaden Niemiec nie ma pra- 
wa wyciągać ręki po mandat polski, dalej, że 
centrum nabiera coraz bardziej cech partji rzą- 
dowej, w końcu, że zwolennicy jego u nas upra- 
wiają politykę germanizacyjną. 

„Kuszą się u nas o mandaty polskie także 
socjaliści niemieccy i tak zwani polscy, szezy- 
cąc się, że są jedynymi obrońcami uciśnionych. 
Nieprawda! Niedola ludu roboczego leży nam 
więcej od nich na sercu. Zwalczamy socjalistów 
dlatego, 1) że są wrogami wiary i Kościoła na- 
szego, 2) że świętą nam narodowość uważają za 
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Dpłowsko-ragistrackie sztuczki wphoruz. 


RZESZÓW 20 listopada 1902. 

Niejednokrotnie i w Głosie Rzeszowskim i 
w dziennikach krakowskich oraz lwowskich uty- 
skiwano na to, że burmistrz Jabłoński powie- 
rzył wygotowanie list wyborczych do wyboru 
całej nowej Rady miejskiej w Rzeszowie żydowi 
Hochf ldowi znanemu macherowi, że tenże listy 
te ułoży ze szkodą dla ludności chrześcijańskiej 
a z korzyścią dla kliki kahalno:magistrackiej. 
Przewidywania te ziściły się; na listach wybor- 
czych figurują żydzi karani za zbrodnię i prze- 
kroczenia z chciwości zysku, figurują żydzi od 
lat kilku podatku iuż nie opłacający, figuruje 
nawet koszernik nie płacący żadnego podatku, 
figuruje pani Hochfeldowa ze swoimi kucykami, 
a natomiast pominięto przeszło 550 głosów chrze- 
ścijańskich! nadomiar ten sam Benjaminek bur- 
mistrza, który listy układał, przeciw własnym 
li.tom wniósł blisko 200 reklamacji, gdzie bez- 
czelnie żąda wpisana na listy całego szeregu 
żydów opłacających podatki dopiero od kilku 
miesięcy; wdzięczny za zaufanie położone w nim 
przez burmistrza, uwzględnił referent jego ro- 
dzinę tak, żep. Jabłoński z rodziną w różnych 
kołach głosują około S razy (sie!) co więcej 
rodzony brat p. burmistrza obywatel wę- 
gierski od 3 tygodni tu zamieszkały, głosuje 
w I. Kole!! 

Oczywiści , że po takiem ułożeniu list wy- 
borczych utworzyło się silne stronnictwo kato- 
lickie, na którego czele stanęli ks. kanonik i 
proboszcz Grysiecki, adwokat Krogulski i z wyją- 
tkiem burmistrza, jego drugiego faworyta Pilin 
skiego, wreszcie sekretarza Rady pow. Pelza, 
którym znowu kierują względy osobiste, prawie 
cała intelligencja, wybitni mieszczanie, a do któ- 
rego należy eała niemal ludneść chrześcijańska, 
aby zwalczać eałemi siłami tę dla miasta szko- 
dliwą klikę kahalno-magistracką. 

Wniesiono imieniem pokrzywdzonych obywa- 
teli katolików reklamacje, których korzystne za- 
łatwienie nie od komisji reklamacyjnej, w której 
znów ten sam Hochfeld zasiada, ałe od starostwa 
zależy. Ludność chrześcijańska tem bezprzykła- 
dnem postępowaniem burmistrza jest bardzo roz- 
goryczona, boć ten sam burmistrz, kiedy szło o 
przyłączenie Ruskiej wsi i Staroniwy, w Sejmie 
do posłów chrześcijańskich, a w gminach tych 
do ich reprezentantów solennie oświadczył, że 
dąży do tego przyłączenia, by w ten sposób w 
Radzie uzyskać większość chrześcijańską, a dziś 
żąda, by równa liczba radnych z obu wyznań 
była wybraną! Odsunęła się cała inteligencja od 
burmistrza, nie- zobaczysz go na ulicy tylko w 
towarzystwie nieodstępnego Hochfelda, który jest 
jego złym duchem i któremu zawdzięczać będzie 
dalsze następstwa, bo strontłęówo przeciwne z 


— Pojedziecio... jeszcze dni kilka — powie- 
dział Zahorski z odcieniem przykrego zniecier- 
pliwienia. 

Pani Zahorska umilkła, po chwili jednak znów 
odezwała się: 

— Rudowski już pojechał. 

— Dajże mi z nim pokój, cóż mnie to może 
obchodzić! — ofuknął szorstko. 

Pani Zahorska z wyrzutem spojrzała na mę- 
ża, widząc jednak ciężką chmurę na jego czoie 
nie powiedziała nie i wyszła, mocno zaniepoko- 
jona tem nadmiernem jego podrażnieniem. 

Nie miała dokładnego pojęcia o interesach 
majątkowych, wiedziała jednak dobrze z długo- 
letniego pożycia małżeńskiego, że ile razy mąż 
zwykle bardzo dobry i łagodny, wpadał w taki 
stan rozdrażnienia, tyle razy sytuacja ich ma- 
jątkowa była zagrożoną. 

Tak było gdy przegrany został w ostatniej 
instancji wielki proces o sporną sukcesję, tego 
samego doświadczyła, gdy zakwestjonowaną Zo- 
stała połowa snmy posagowej, a po raz ostatni, 
gdy musieli wyzuć się z rodowego majątku, bę- 
dącego od kilku wieków w posiadaniu Zahor- 
skich. 

— Czyżby i teraz miało nam grozić to sa- 
mo? — pytała siebie z trwogą w sercu, a chcąc 
coś pewniejszego dowiedzieć się w tej sprawie, 
wezwała do siebie Władysława, żeby się z nim 
naradzić i jeśli można ratować w jakikolwiek 
sposób zagrożoną sytuację. 

Władysław jednak niewiele więcej wiedział 
od matki, natomiast nie podzielał jej obaw. 

Zgorszyło to niezmiernie panią Zahorską. 

— Jakże możesz, mój Władziu, tak obcję- 
tnie traktować te sprawy i nie wiedzieć nie o 
interesach, przecież jesteś już dorosłym męż- 
czyzną i po ojcu jedynym naszym opiekunem i 
głową rodziny ! — powiedziała z gorzkim wy- 
rzutem. 

— Cóż ja mogę poradzić na to, moja mamo? 
wiesz sama, że ojciec wszystkie sprawy pienię- 
żne sam prowadzi i nie rad jest, gdy do czego 


Sylwerjusz Kondratowicz. 


TANIEC LICHWY 


POWIEŚĆ 
na tle stosunków współczesnych. 


103 (Ciąg dalszy). 


Doprowadził tem wroszcie Zahorskiego do 
takiego stanu rozorażnienia i przygnębienia, że 
gotówby był poświęcić znaczną część swego ma- 
jątku, żeby w ten lub ów sposób wyjaśnić po- 
łożenie. 

Tymczasem sprawa Pomeranca o 5000 rubli 
weszła już na wokandę sądową i termin jej przy- 
padał za dni kilka. 

Zgnębiło to Zahorskiego do reszty... 

Schudł, twarz mu wyciągnęła się i pociem- 
niała, wyraz oczu stał się jakiś błędny i przy- 
gasły. Utracił apetyt i sen, stał się tak nieprzy- 
stępny i zamknięty w sobie, że unikał rozmowy 
z żoną i dziećmi. 

Pani Zahorska z niepokojem zauważyła tę 
zmianę i przypisując ją chorobie, zawezwała le- 
karza, o czem jednak mężowi wca'e nie wspo- 
mniała. 


Zahorski jednak nietylko, że z lekarzem wi- 
dzieć się nie chciał, lecz ofuknął szorstko żonę, 
mówiąc: 

— Daj mi pokój |... 
lekarz nie nie pomoże... 

— Ależ mój mężu, zrób to dla mnie, ogrom- 
ną w tobie widzę zmianę, chodzisz zgnębiony, 
nie jesz, nie spisz... 

— Skończy się to, skończy, uspokój się... 
Niech tylko ureguluję hypotekę, wtedy wszyst- 
ko pójdzie lepiej. 

— Daj Boże ! — westchnęła pani Zahorska — 
tak byłabym szczęśliwa, gdybyśmy mogli nare- 
azcie otrząsnąć się z tych spraw pieniężnych i 
wyjechać... X. 


Nie jestem chory.. tu 


się wtrącę. Doszło już nawet do “ORSO, 
wolno mi przyjąć opłaty komornego o 
rów — odparł Władysław z gorzkim sarkazm, 

Pani Zahorska westchnęła ciężko, po chwili 
zaś powiedziała głosem cichym, rozżalonym : 

— Sameś temu winien, mój Władziu. 

— Jap 

— Tak... — Wszakże zakaz ten nastąpił od 
chwili, gdyś 250 rubli, otrzymane z komornego 
zatrzymał i wydał na swoje potrzeby. 

— Więc cóż to wielkiego? Nie jestem prze- 
cież smarkaczem, żebym potrzebował się prosić 
o każdego rubla na drobne wydatki; zresztą zda- 
rzyło się to raz tylko... 

— Tak, tak... ja cię nie obwiniam, ale oj- 
ciec... 

— On tego nie rozumie i dlatego zmusza 
mnie do zaciągania lichwiarskich pożyczek, któ- 
re przecież zapłacić będzie trzeba... 

— Znowu ?—zawołała pani Zahorska z prze- 
rażeniem w głosie i wyciągnęła błagalnie ręce, 
mówiąt: — nie czyń tego, Władziu, proszę cię... 
Pomyśl, co z nami się stanie, jeśli ojciec... on 
jest teraz tak skłopotany, tak rozdrażniony... je- 
stem prawie pewna, że nam coś grozi i drżę 
cała... 

— Niechże mama uspokoi się... to są prze- 
sadne obawy, przecież teraz nasza sytuacja ma- 
jątkowa jest lepsza, mamy dwie kamienice... 

— Dla czegoż więc ojciec jest taki przygnę- 
biony ? 

— 0 ile wiem, traktuje o większą pożyczkę 
hypoteczną, mówił mi Sieradz.,. 

— Ach, ten Sieradz, ja się go poprostu bo- 
ję, zimno mi się robi, gdy go widzę, nie wiem 
dla czego mu niedowierzam i zdaje mi się, że 
czyha on na naszą zgubę. j 

— Przesada, kochana mamo! to bardzo jesz- 
cze porządny żyd, grzeczny i usłużny i nieoce- 
niony, jako faktor; to on przecież wystarał się 
podobne o pożyczkę. 


(Cięg dalszy nastąpi). 


U 
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każdym dniem silniejsze i nie ustąpi nigdy z po- | 
la walki. A przecież gdyby się ocknąć zechciał, 
przecież jeszcze powróconoby mu dawniejszą ży- 
czliwość i szacunek, a ostatni to już czas, jak 
mu to zwierzchnicy tutejszych władz, gdy się 
do nich o pomoc zwracał, wyraźnie oświadczyłi ; 
ostatni czas, aby zrzucił z siebie skórę hipopo- 
tama, jak sam nieraz mówił, dosyć silną i opor- 
ną na pociski jego rzekomych nieprzyjaciół. 

Na razie tyle o wyborach, po załatwieniu Te- 
klamacji nadeszlemy dalszą korespondencję, a 
na zakończenie podajemy jeszcze dwie niespo- 
dzianki z ostatnich dni, jakie nam burmistrz i 
jego klika kahalna zgotowała, t. j, że na wnio- 
sek burmistrza, do zarządu miasta jako asesor, 
wszedł żyd dr Fechtdegen, któremu przed kilku 
laty Wydział krajowy odebrał na lat 3 prawo 
uczestniczenia w zwierzchności gminnej, oraz, 
że w dniu dzisiejszym, również na wniosek bur- 
mistrza, powołano do wydziału Kasy oszczędno- 
sci miasta Rzeszowa żyda, dra Fischlera! 


Deszczochron. 


— 


Deszczochron niesłusznie nazywanym bywa 
przez nas wyłącznie „para-solem*, gdyż bardzo 
mala ilość mężczyzn tak dalece dba o nieskala- 
ną białość swej cery, że aż musi używać tej o- 
słony przed natarczywymi promieniami słońca. — 
Ku temu celowi służy nadobnym paniom „para- 
solka*. s 

Zapewne, przeciwko ulewie i długotrwałym 
deszczom ochrona ta nie na wiele się przyda. — 
Amerykanin Bellamy twierdzi, że w przyszłem 
stuleciu deszczochron będzie po miastach zupeł- 
nie niepotrzebny, gdyż ulice będą w ten sposób 
urządzone, że w razie potrzeby pokryje się całe 
miasto dachem szklanym, który nie przepuści a- 
ni kropli deszczu. 

Zdaje się, że nie będzie trzeba czekać aż na 
2000 r.; może i my doczekamy się czasu, kiedy 
niektóre ulice będzie pokrywał jeden wielki de- 
szczochron ze szkła; zresztą coś podobnego ma- 
my już od dawna w halach kolejowych, targo- 
wych, w różnych galerjach i w modnych pasa- 
żach. Mimo tego wiele jeszcze wody w Wiśle 
upłynie, zanim mieszkaniec Krakowa będzie 
mógł obchodzić się w czasie słoty bez deszezo- 
chronu. Naturalnie mam na myśli tylko tych 
śmiertelników, którzy nie mogą sobie pozwolić 
na sprawienie lśniącej karety, lub przynajmniej 
mieć na zawołanie demokratycznej doróżki. 

Deszczochron czy parasol może posłużyć za 
jeden dowód więcej, że żyjemy w czasach de- 
mokratycznych. Dawniej bowiem wszędzie, a dziś 
jeszcze na Wschodzie pożyteczny ten przyrząd 
stanowi ozdobę królewskiego dostojeństwa lub 
wogóle wysokiej godności. Szezególniej cenionym 
był deszczochron we Francji, w dobie Ludwi- 
ków. Wielkim lubownikiem deszczochronów był 
Ludwik-Filip. Pewnego razu nawet podczas pa- 
rady wojskowej trzymano nad królem przestron- 
ny „parapluie“. Deszezochron stał się niezbędnym 
przedmiotem dla wszystkich książąt z domu Or- 
leańskiego i dlatego nazywano ich żartobliwie 
„deszczochronną dynastją*. Smiano się z niebo- 
raka, a mimo tego za przykładem dworu szło 
i ówczesne towarzystwo. Żaden „fashionable 
dandy* nie pokazałby się wtedy publicznio bez... 
deszczochronu, stanowił on niezbędne uzupełnie- 
nie toalety. Leżało też w bardzo dobrym tonie 
ofiarować pannie „parapluie*, jako podarunek ślu- 
bny. Camille Doucet, dramaturg i późniejszy 
akademik dodał do deszezochronu, jako daru 
ślubnego dla narzeczonej ozdobny madrygałek, 
który się kończył wierszem: „A także i w dniach 
posępnych pomnij tylko o mnie“, 

W powieściach, nowelach , komedjach i far- 
sach deszczochron odgrywa częstokroć niepośle- 
dnią rolę. Jeżeli weźmiemy na uwagę podobną 
do liścia powierzchnię deszczochronu, widzimy, 
że nie ulega on tak, jak nasz strój kaprysom 
mody; jedynie rączka zmienia czasami kształty 
i barwę stosownie do wymagań mody. 

Wiemy tylko o jednym deszczochronie, któ- 
ry miał kształt odmienny od innych. Należał en 
do bogatego Rosjanina, księcia Putiatyna, któ- 
ry swego czasu długo przemieszkiwał w Dre- 
źnie. Książę był niepospolitem zjawiskiem; za- 
ledwie średniego wzrostu, nie miał żadnych 
szezególniejszych odznak. Jedynie strój jego był 
co najmniej oryginalny. Nosił olbrzymią czapkę 

wielkimi krysami, długi, do kostek sięgający 
płaszcz fałdzisty, buty z cholewami z blaszanem 
obramowaniem. W ręku miał ogromną laskę, 
po bokach dwie wielkie angielskie krócice U- 
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w Krakowie, ulica Długa L. 10, 


„GŁOS NARODU" 


zupełnienie tego stroju stanowił deszczechron, 
niezmiernie baniasty ; wzdłuż klinów jedwabnych 
wstawione pasy (szybki) szklane, służące ku te- 
mu, aby w czasie deszczu można było widzieć 
przechodniów, nie uchylając aparatu. 

We wszystkie te środki ochronne: okienka 
w deszczochronie, laska ze sztyletem, krócice — 
zaopatrzył się ks. Putiatyn ku obronie przeciw... 
psom, które widząc na ulicy tak niezwykłą po- 
stać, szczekały w niebogłosy i biegały tłumami 
za księciem. Ze był on oryginałem, nie ulega 
kwestji, a stał się nim skutkiem nieszczęść ro- 
dzinnych, jakie przeszedł w swem życiu. 

Zaledwie ukończył nauki, utracił ukochanego 
nauczyciela - wychowawcę. Został on, skutkiem 
nieostrożnego obchodzenia się z bronią, w oczach 
księcia zastrzelony. Ponadto przeszedł ks. Putia- 
tyn kilka tragedyj rodzinnych i był nieszczęśliwy 
w pożyciu małżeńskiem. | 

Pisarz Sainte - Beuve opowiada historyjkę ze 
swego życia, w której deszczochron odegrał bar- 
dzo piękną rolę. Sławnego krytyka wyzwał ktoś 
na pojedynek. Już były pistolety w rękach, gdy 
wtem lunął deszcz ulewny. Sainte Beuve chwyta 
więc lewą ręką za deszezochron. 

Co to ma znaczyć? — zapytuje jeden z se- 
kundantów. 

— Sapristi! — zawołał zniecierpliwiony pi- 
sarz — jest moim obowiązkiem strzelać się na 
śmierć, lecz nie myślę dostać przy tem kataru! 

Przeciwnicy i sekundanci wybuchli homery- 
cznym śmiechem i konflikt zakończył się wesołą 
biesiadą. 


 ZEŚWIATA. 


Zamach samobójczy „Napoleona. — Szkoła lecze- 
nia magnetyzmem. 


Zamach samobójczy Napoleona. — 
Nieraz już utrzymywano, że Napoleon, bawiąc 
na wiosnę roku 1514 w Fontainebleau, usiłował 
popełnić samobójstwo. Wówczas bowiem zapadł 
nagle na jakąś ciężką chorobę żołądkową, połą- 
czoną z całkowitą utratą przytomności. Jedni le- 
karze twierdzili, że było to skutkiem przepraco- 
wania i przebytych wzruszeń, drudzy zaś przy- 
pisywali ją zażyciu jakiejś starej trucizny, która 
z biegiem czasu straciła swoją siłę morderczą, 
ale w każdym razie mogła jeszcze zaszkodzić 
zdrowiu. Rozstrzygnąć tego sporu nie umiano 
nigdy. Z łatwo zrozumiałych powodów najbliżsi 
z oloczenia Napoleona, rzecz całą postarali się 
zatrzeć, a dla potomności xie pozostawili w tym 
względzie żadnych śladów. 

Dopiero obecnie ogłoszono nieznane dotąd 
pamiętniki jenerała Thiebaulta (ur. 1769 umarł 
1837), który jako gorący wielbiciel Napoleona 
przez kilka lat znajdował się zawsze w jego o- 
toczeniu, żyjąc w szczególniejszej przyjaźni z 
nadwornym opiekunem jego kadetem— Gassicour- 
tem. Otóż według niego, Napoleon miał targnąć 
Się na własne życie po bitwie pod Waterloo pod- 
czas pobytu w pałacu Elizejskim w Paryżu. 

W pamiętniku Thiebaulta czytamy: „Opo- 
wiem o tajemnicy, którą z przykrością przycho- 
dzi mi wyjawić, której jednak nadal zachowy- 
wać nie mogę. Odnosi się ona do ostatniego o- 
kresu stu dni. Wiadomość o niej zawdzięczam 
mojej starej bliskiej zażyłości z kadetem Grassi- 
eourtem. — Do dzisiaj (pisane okolo roku 1835) 
dochowywałem jej wiernie, obeenie zaś, skoro 
Napoleon i Gassicourt oddawna już nie należą 
do żywych, odkryję ją. 

W pierwszych dniach czerwca 1815 roku 
Grassicourta wezwano do gabinetu cesarza. Na- 
poleon po kilku słowach o grozie i o mocy nie- 
powodzenia, którego nie chciałby przeżyć, zażą- 
dał od Gassicourta w największej tajemnicy, aby 
mu sporządził niezawodną truciznę, któraby mo- 
żliwie najmniej zajmowała miejsca. Napoleon bo- 
wiem chciał ją mieć zawsze przy sobie, prze- 
chowaną w medaljonie sztucznie otwieranym. 
Aptekarz, któremu powierzono zrobienie trucizny 
prosił o pozwolenie zrobienia kilku uwag. Otrzy- 
mawsży je, zaczął tłomaczyć cesarzowi, że po- 
stanowienie jego jest jeszeze zupełnie niepotrze- 
bne. Napoleon jednak powtórzył rozkaz, a w kil- 
ka dni później Gassicourt doręczył mu osobiście 
złoty medaljon zawierający morderczą truciznę 
w formie pigułki“. 

Thiebault opowiada dalej. że w nocy z dnia 
21 na 22 czerwca wezwano Grassicourt do cesa- 
rza, który powróciwszy z nieszczęśliwej bitwy, 
przebywał w pałacu Elizejskim. Napoleon zażył 
truciznę, ale w ostatniej chwili zażądał od Gas- 
sicourta, aby mu dał antidotum na nią. Apte- 
karz uczynił, co leżało w jego możności, a w trzy 
lata potem opowiadając o tem Thiebaultowi, do- 
dał, że dotychczas nie może przezwyciężyć oba- 


dzienniki, 


z dnia 21 listopada 3 


wy, aby trucizna nie zaczęła działać na nowo. 
Kiedy potem Napuleon zapadł na wspomnianą 
chorobę żołądka. Gassicourt kilkakrotnie powie- 
dział do Thiebaulta: „Przecież część trucizny 
została w organizmie, i dlatego sprowadzi ona 
śmierć prędzej czy później*. 

Czy rzeczywiście istnieją trucizny mogące 
działać po latach, o tem niechaj rozstrzygną 
rzeczoznawcy. 


* 
* * 


Szkoła leczenia magnetyzmem. — 
W „Revue hebdomodaire* znajduje się artykuł, 
z którego ze zdziwieniem dowiadujemy się o i- 
stnieniu w Paryżu urzędownie zatwierdzonej szko- 
ły ileczenia magnetyzmem. Dyrektorem szkoły 
jest profesor H. Darville, znany z licznych prac 
nad magnetyzmem. Szkoła została uznaną przez 
państwo w roku 1895 i stoi na równych prawach 
z instytutami wyższego, swobodnego kształcenia 
się — na równym poziomie. Ukończenie jej daje 
patent na magnetyzera i masażystę. Kursa obej- 
mują wykłady teoretyczne i praktyczne, anato- 
mję elementarną, fizjologję, fizykę magnetyczną, 
historję masażu i magnetyzmu, patologję, the- 
rapję. Wykładają profesorowie: Durville, Bon- 
cher, Encausse, Jodko: Narkiewicz (słynny polski 
badacz elektryczności, który zastosował elektry- 
czność do użyźniania gruntów), Monton i wielu 
innych specjalistów. Obok szkoły znajduje się 
klinika magnetyczna, gdzie pacjenci bywają le- 
czeni za darmo. 

Sprawozdawca natychmiast zechciał sprawdzić 
wyniki owego leczenia, którego rezultaty oka- 
zały się wprost nadzwyczajne. 

„W rodzinie mojej — pisze sprawozdawca 
„Revue hebdomodaire* — znajdowała się osoba 
lat 35, chora od łat 20 na zupełny zanik sił. 
Kabieta owa nie miała sił wstać z krzesła, ani 
podnieść ręki do ust. Najsławniejsi lekarze nie 
mogli jej pomódz. Po trzech kwadransach ma- 
gnetyzowania przez dra Durville, chora jadła i 
piła bez wszelkiej pomocy i mogła nawet wcale 
dobrze chodzić. Od tego czasu zdrowie jej syste- 
matycznie się polepszało*. 

Wobec tego dr Durville rokuje swojej szkole 
wielką przyszłość. 


- KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś piątek Ofjarowanie NMP. 
i Alberta biskupa męczennika; w sobotę Cecylji panny i 
Fılomona męczanników. 

„Kalendarz astronemiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 7 minut 4, zachód przypada o godz. 3 mi- 
nat 48 długość dnia gudzin 8 minut 44. 


Kupujcie tylko u Ohkraeścijam | 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 
Odezwa do serc Polaków ! 


Otrzymujemy następujące pismo : 

Pod Cieszynem jest polska wioska Łazy, bogata 
w kopalnie węgla, ale i w biedne, bardzo biedne 
dziatki szkolne. 

Czeski lew szeroko roztwiera paszczę, by te bie- 
dne polskie dzieci pochłonąć. Tą paszczą jest pry- 
watna szkoła czeska, która wszelkimi sposobami usi- 
łuje polskie dzieci do swej czeskiej szkoły przycią- 
gnąć; rozdaje w tym celu obficie odzież, obuwie, 
a nawet łakotki. Biada, oj biada, dziecięciu polskie- 
mu, gdy je raz do szkoły czeskiej oddadzą: już w 
niem Polak stracony na wieki! Niestety, jest tu wiele 
takich. Dlatego też my, Polacy, chcemy naszym dzia- 
tkom urządzić Gwiazdkę, by przynajmniej najwięk- 
szym biedakom dopomódz — tym, którzy boso, licho 
odziani, mijając czeską, biegną do polskiej szkoły, 
zazdroszcząc czeskim dzieciom, które dobrze odziane, 
z nioh szydzą. 

Wzywamy zatem litościwe serca Polaków choćby 
maleńką ofiarę złożyć na korzyść tych biedaków, za 
co wszyscy tutejsi Polacy zawołamy w imieniu dzia- 
twy polskiej: .Bóg zapłać!” 

Datki przysyłać należy pod adresem: Zarząd szkoły 
polskiej w Łazach, pod Cieszynem. 

Jarosław dnia 19 listopada. (Przedstawienie a- 
matorskie. — Raut. — Wieczór Kościuszkowski. — 
Wieczór Miekiewiczowski.) Bieżący miesiąc należy u 
nas do bardzo ożywionych. Dnia 9 b. m. odbyło się 
przedstawienie teatralne, na którem amatorowie ode- 
grali świetnie sztukę Ernsta p.t. „Kierownik szkoły”. 
Dnia 15 b. m. Tow. św. Wincentego a Paulo urzą- 
dziło raut na dochód biednych. Komitet, który skła- 
dali pp. Zofia hr. Zamoyska, Dobrzańska, Ertlowa 
Gautherowa, Głażewska, Marynowska, Roettnerowa” 
Słoniewska i pp. Szczurowski, br. Brunicki, Fontana" 
Lichtenstein, Piątkowski, Romański i Rychlik, doło” 
żył wszelkich starań, tak, że zabawa całkiem sie po. 


el 


poleca wielki wybór eiast deserowych w kilkudziesięciu gatunkach 
nowych, codzień świeże cukry, czekoladki, herbatniki, karmelki, pier- 
niki; poleca wódki, wina, likiery krajowe zagraniczne, koniak Martell; 
przyjmuje zamówienia na torty. Czytelnia zaopatrzona w różne 
kawa, herbata o każdej porze, 
Lekal etwarty de godzimy I-szej w necy. 
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wiodła. Licznie zebrana publiczność okłaskiwała pię- 
kny program, jak popisy chóru „Echo sokole* pod 
kierunkiem p. Fontany, śpiew p. Smutnowej i p. 
Trzaskowskiego, deklamacje p. Kantora i znakomicie 
przez p. Mikówną i Piątkowskiego odegraną komedję 
p. t. „Świeczka zgasła“. Po koncercie trwały tańce 
zż4 do rana. Urządzonym przez panie bufetem kiero- 
wała niezmordowanie p, Grautherowa. 

Dnia 16 b. m. odbył się staraniem „Sokolego we- 
sołego Kółka* uroczysty wieczór Kościuszkowski ze 
współudziałem p. Jaworowskiej z Krakowa i prof. 
Lepianki z Przemyśla. Amatorzy odegrali wybornie 
sztukę Stroki p. t. „Zostanę z wami“. Po wieczorze 
żegnano w restauracji kolejowej odjeżdżającego prof. 
Lepiankę. gdzie tosstował p. Fontana i prof. Ro- 
mański. 

Dnia 22 b. m. odbędzie się staraniem tutejszego 
Towarzystwa kasynowego uroczysty wieczór Mickie- 
wiczowski. Rm. 

0 porządkach Nordbahnu piszą nam: Dnia 14 
b. m. do pociągu Nr 17, idącego z Wiednia, wsia- 
dam w Oświęcimiu udająe się do Krakowa. Najpierw 
spotyka mnie pierwsza nieprawidłowość, bo w prze- 
dziale „dła kobiet“, a więc dla niepalących, znajduję 
przeraźliwy zapach z papierosów, pełno końców od 
tychże i popiołu na podłodze. Zimno wydaje mi się 
daleko dokuczliwsze, jak na świeżem powietrzu. 

Po chwili czuję, że mi się nie zdaje, gdyż pomi- 
mo futra ziębną mi ręce i nogi a para z ust idzie. 
Dzwonię na konduktora. Wchodzi, przyznaje że zim- 
no, otwiera zasówki dla napuszczenia ciepła. Gdy 
jednak po jakim czasie oczekiwania na to ciepło tem- 
peratura się nie zmienia, dzwonię znowu. Konduktor 
się zjawia, jak pierwej przyznaje mi iż mam słuszność, 
proponuje przejść do sąsiedniego przedziału, lecz tam 
oprócz jeszcze większego, obrzydzenie sprawiającego, 
nieporządku, tak samo zimno. Wracam więc do mo- 
jego dawnego przedziału i zapowiadam, że będę się 
skarżyć, wiem bowiem gdzie przyczyna owego zimna. 
Oto służba pociągu robi oszczędność na węglach na 
swoje konto, a podróżni płacąc podwyższoną taksę 
kolejową marznąć muszą. 

Zaałarmowani moją zapowiedzią, zeszli w kilku 
funkcjonarjusze pociągu tłumacząc mi, że już nie da- 
leko do Krakowa!! 

Skarga wniesioną została, a opis niniejszy niech 
zachęci podróżnych do czynienia tego systematycznie, 
skoro tylko jakiś nieporządek lub uchybienie znajdą, 
a może — może te zazalenia odniosą nareszcie sku- 
tek. . M. 

Nowy Targ 19-go listopada. (Znowu żydowskie 
bankructwo). Zbankrutował tu Dawid Papier, wła- 
ściciel handlu gotowych ubrań. Passywa wynoszą 
50.000 koron. 

ydowskie geszefty zareczynowe Z Starego 
Sącza donoszą nam o takiej sztuczee pewnego żydka- 
agenta: 

„Z każdym dniem wychodzi na jaw nowe oszu- 
stwo jakiegoś ajenta-żyda. Otóż wypadek taki miał 
tu miejsce w tych dniach, gdzie taki ajent ten prze- 
dłożył ojca swej narzeczonej dokument rzekomo wy- 
stawiony i podpisany przez wielką firmę akcyjną, po- 
twierdzający, że ma w kasie firmy złożoną kaucję w 
gotówce 2.000 kor. „Dokument“ ten był podstawą 
do wyłudzenia od przyszłego teścia 4.000 kor. Teść 
ufał honorowi zięcia, ale dla większej gwaraneji za- 
pytał firmę, czy Neugut (nazwisko sprytnego ajenta- 
zięcia) istotnie złożył ową kaucję. Wykryło się wte- 
dy, że od Neuguta firma nie brała żadnych pienię- 
dzy, dokumentu nie wydawała, zgoła go nie zna. 
Sprytny żydziak sfałszował dokument. Przyszły teść 
pociągnął przyszłego zięcia do odpowiedzialności.* 

W dn. 18 b. m. trybunał karny w Nowym Są- 
czu sądził rozprawę i skazał Neuguta na miesiąe 
więzienia. 

Dramat miłosny. Od pani K. M, matki panien- 
ki, która w zeszłym tygodniu we Lwowie padła o- 
fiarą zamachu, który — dziś nie ulega to już pra- 
wie wątpliwości — pochodził od nawpół obłąkanego 
maniaka, odbieramy następujący list: 

„W sprawie napadu Małeckiego na mą 14 letnią 
córkę Klaudją F. pojawiły się w pismach codzien- 
nych rozmaite komentarze, które rzecz przedstawiają 
w fałszywem świetle, a nadto obie me córki Klaudję 
i 11 letnią Manię, a więc dzieciaki, kompromitują. 
Córka moja K. F, do której strzelił Małecki, nie 
znała go zupełnie, mimo tego, iż mieszkaliśmy jakiś 
czas w tej samej kamienicy. Nie znając go, nie mo- 
gła z nim rozmawiać, nie mogła więc odeń odbierać 
rewolweru, przepraszać się z nim i t. d. i odbierać 
odeń jakichkolwiek przyrzeczeń. 

Małecki, jak ze sprawy całej sądownie prowadzo- 
nej wynika, jest umysłowo chory, a chorobą tą jest 
jak się okazało, maniactwo miłości. Żadna z mych 
córek nie korespondowała z Małeckim, nie prowa- 
dziła z nim rozmów. Żadna z mych córek nie wy- 
chodzi sama na spacer nigdy, lecz tylko w mem to- 
warzystwie, gdy wreszcie, jak nam doniesiono, że 
Małecki chce je zabić, uciekały odeń zawsze, bojąc 
się nawet iść w tę ulicę, na którejby Małeckiego 
spotkały, dlatego też wszystkie dodane komentarze 
mijają się z prawdą. 


IM; 
U 


„SŁOS NARODU“ 


Wywołują one senzacje, leez szkodzą mym cór- 
kom tak, jakby szkodziły każdej młodziutkiej panien- 
a której by się eoś podobnego niewinnie przytra- 

0.“ 

List pani M. umieszczamy z całą gotowością, tem 
bardziej, że przyznajemy jej zupełną słuszność. Po- 
nieważ całe zajście wydarzyło się we Lwowie przeto 
bezpośredniej odpowiedzialności brać ma siebie nie 
możemy, mimo to wyrażamy ubolewanie, że smutny 
ten fakt nabrał tyle rozgłosu, jak widzimy, na myl- 
nych opartego przypuszezeniach. 


Zapomoga dla rękodzielników. Procent w kwo- 
cie 300 kor. za rok 1902 od kapitału fundacji uprz. 
galic. akc. Banku hipotecznego we Lwowie, dla rę- 
kodzielników krakowskich, ma być rozdzielony pomię- 
dzy dwu rękodzielników bez różnicy wyznania. Ubie- 
gający się o tę zapomogę mają w podaniach wykazać: 

1) że są rodem z Krakowa i tu prowadzą rze- 
miosło : 

2) że się odznaczają moralnością i życiem niena- 
gannem; 

3) że zapomogi potrzebują do urządzenia, wzglę- 
dnie rozszerzenia pracowni, albo polepszenia stosun- 
ków materjalnych, niepomyślnych z powodu nadzwy- 
czajnego wypadku nieszczęśliwego. 

Do podania dołączyć przeto należy metrykę uro- 
dzenia, świadectwo moralności, świadectwo ubóstwa 
i kartę przemysłową. 

Podania zaopatrzone tymi załącznikami, należy 
przedłożyć przełożonemu właściwego Stowarzyszenia 
przemysłowego do zaopinjowania, a następnie wnieść 
do dziennika podawczego magistratu najpóźniej do 
dnia 1 grudnia 1902. Po tym terminie podania nie 
będą przyjmowane. 


Zakaz czytania polskich gazet. Z Paruszowca 
w Rybnickiem donoszą do „Górnoślązaka”, że dyre- 
ktor fabryki Schweinfurth zwołał wszystkich mistrzów 
i podmistrzów i wydał taki rozkaz: „Kto będzie 
miał agenturę jakiej polskiej gazety, albo ktoby tyl- 
ko czytał polską gazetę, ten zostanie natychmiast z 
pracy wydalony, gdyż robotnicy mają „Arbeiterfreun- 
da“ do czytania". — Mimo to robotnicy czytać bę- 
dą gazety polskie. 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


Poniedziałkowy koncert w teatrze zapowiada 
się tembardziej interesująco, ponieważ obok znakomi- 
tej śpiewaczki koloraturowej Reginy Pinkertównej, 
bierze w nim udział kwartet orkiestry Filharmonji 
lwowskiej, który wykona szereg utworów. W kwar- 
tecie tym zasiadają pp: Wacław Huml i Wacław 
Nedeła, dwaj pierwsi skrzypkowie tej orkiestry, da- 
lej Arnold Spiegler (wiola) i Franciszek Szimmsek 
(wiolonczela). Wszyscy czterej są artystami pierwszo- 
rzędnymi i jako soliści występowali już nieraz na 
koncertach Filharmonji we Lwowie, to też produkcje 
tego wyborowego kwartetu przyczynią się w wielkiej 
mierze do uŚwietnienia poniedziałkowego wieczoru. 

Z teatru Odbywają się próby z 4 akt. dramatu 
Maksyma Gorkiego „Mieszczanie*. Gorki wysnnął się 
na czoło belletrystów rosyjskich talentem pełnym głę- 
bi i świeżości, w „Mieszczanach* z wielką siłą igo- 
ryczą maluje Gorkij czezość i zabawne życie pewnych 
sfer mieszczaństwa rosyjskiego — daje szereg figur 
żywych i ma mnóstwo śmiałych a głębokich myśli. 
Berliński Tessing-Theather grał niedawno dramat 
Gorkiego z wybitnem powodzeniem. 


Humor. W nr. 272 naszego pisma zdarzył się 
zecerowi i korektorowi taki lapsus, Że zamiast wy. 
razu „termometr“ złożono i wydrukowano „barometr“ 
co gorsza zdanie całe brzmiało, jakoby w niedzielę 
barometr wskazywał zero stopni — co jest po pro- 
stu fizycznym absurdem. Naturalnie odnosiło się te 
poprostu do temperatury 0° R 

Jeden z dowcipnych naszych czytelników wyko- 
rzystał w tym celu nieszczęsny S$. 19 ust. pras. — i 
oto dzisiaj odbieramy następujące „sprostowanie“ : 

Na podstawie $. 19 ustawy prasowej upraszam 
o umieszczenie w jednym z najbliższych numerów na- 
stępującego sprostowania: w ur. 272 z poniedziałku 
dnia 17 b. m. zamieścił „Głos Narodu" alarmu 
jącą wiadomość jakobym tego samego dnia rano wska- 
zywał zero. Ponieważ wiadomość ta jest zupełnie 
fałszywa — a rozszerzanie jej ubliża mojej powadze 
i mojej lojalności, gdyż nigdy jeszcze nie wyszedłem 
ani w jednym ani w drugim kierunku po za granice 
naznaczone mi przez c. k. Obserwatorjum Almae Ma- 
tris. Dalej przez wzgląd na to, że rozszerzanie podo- 
bnych kolumnii o innych lekkomyślnych extrawagan- 
cjach może mię stanowczo skompromitować nietzlko 
w opinji uczonych, ale nawet u zwykłych laików, 
którzy pogardziwszy mną używać zaczną, sposobem 
starożytnych, żab zamkniętych w słoju do poznawa- 
nia pogody. Nokoniec z uwagi, że wiadomość ta — 
rouszedłszy się, dzięki ogromnej peczytności „Głosu 
Narodu“ po świecie, spowodowała strach paniczny, 
a to z powodu, że ktotylko liznął fizyki, rozumie że przy 
zerze ciśnienia atmosferycznego, żaden człowiek żyć 
nie moża — a zatem, że w Krakowie w dniu 17 
listopada ani jeden mieszkaniec nie został przy życiu, 
w gtnutek czego nadeszła dziś przed nołudniem kil 


Kalosze, Parasole, Płaszcze gumowe, Pleidy ang. 


poleca Skład kapeluszy i Bielizny męskiej 


Zdzisława ZDANOWICZA 


w Krakowie, ul. Sławkowska L. 58, 


z dnia 21 listopada. Nr. 276 


kaset telegramów z zapytaniem o los mieszkańców 
grodu podwawelskiego. 

Ażeby więc świat eały o losie Krakowa uspokoić, 
a mię w opinji ludzkiej zrehabilitować upraszam o 
odwołanie t.j wiadomości. 

Barometr. 

Z dyrekcji kolei. Z dniem 15 listopada 1902, 
został podjęty na nowo ruch ogólny pomiędzy staeja- 
mi Haizdyczowem-Kochawiną i Stryjem na szlaku ko- 
lei państwowych Stryj-Chodorów pociągemi 3312 ze 
Stryja i 8311 z Hnizdyczowa-Kochwiny. 

Z Dyrekoji poczt donoszą nam: Poeząwszy od 
dnia 21 listopada 1902 zamienia się obecny, tygo- 
dniowo ezterorazowy chód listonosza wiejskiego przy 
urzędzie pocztowym w Kentach dla miejscowości No- 
wa wieś, Malec, Kańczuga, Łęki i Bielany na tygo- 
dniowo sześciorazowy. Oodzień, prócz niedzieli. 


Kraków 21 listopada. 


Sprawy miejskie. Na posiedzeniu sekcji ekono- 
micznej pod przewodnictwem p. Rottera we środę 
dr Domański podniósł, że należałoby zarządzić, aby 
kondukty pogrzebowe zamiast ulicą Florjańską prze- 
chodziły ulieą Szpitalną, a to z tego pewodu, że ka- 
żdy taki kondukt tamuje ruch kolei e'ektrycznej na 
pewien przeciąg czasu i że przy przejśsiu bramy Flo- 
rjańskiej krzyż metalowy m:že być narażony na ude- 
rzenie prądem elektrycznym przez zetknięcie krzyża z 
drutem elektrycznym. Sprawę przekazano magistrato- 
wi z poleceniem wydania należytych zarządzeń. 

Następnie przystąpiła sekeja do wyboru komisji 
technicznej w miejsee dawnej komisji, kanałowo-bu- 
dowlanej, utrzymania budynków, oraz dawnej komie 
sji dla budynku teatru miejskiego. Do komisji wy- 
brami zostali pp. Beringer, dr. Domański, Drozdow - 
ski, Kosobneki, Markus Rotter, Sare, dr. Pankowicz, 
Turski i Uderski. 


Następnie uchwaliła sekeja odpowiedzieć p. Cha- 
berskiemu, właść. realności przy plaeu Groble, że za 
nadwyżkę gruntu miejskiego, jaki celem uregulowa- 
nia placu Groble sprzedać mu należy, zapłacić ma 
po 100 koron z% jeden sążeń kwadratowy. 

W kwestji wywozu nieczystości kloasznych wy- 
wiązała się dyskusja, po której uchwaliła Sekcja we- 
zwać Magistrat do wypracowania i przedstawienia 
normalnego systemu łączenia dołów z kanałami miej- 
skiemi, przedstawienia go następnie Radzie miasta. 

Wreszeie uznała sekeja potrzebę wybudowania sie- 
ei kanałowej w mieście i wezwała Magistrat aby w 
tym celu opracował projekt 1 kosztorys i Sekeji przed- 
stawił. 

Adwokaci bankierzy. Z kół prawniczych olrzy- 
muiemy Bastępujące uwagi: 

leba adwokacka krakowska uzyskałaby bardzo 
eharakterystyczny obrazek stonunków adwokackich 
krakowskieh, gdyby zastawiła wykaz wierzytelności 
zaintabulowanych w księgach sądów krakowskieh, 
sądu podgórskiego i najbliższych sądów keło Krako- 
wa na rzecz adwokatów krakowssieh lab ich żon. 
Prym wiodą naturalnie żydowscy adwekaci. W 
szezególuośei niektóre nazwiska „adwokatów -bankie- 
rów“ stale powtarzają się w hipotekaeh. 

Najpraktyczniej moża się urządzić, jeżeli obok 
gotówki posiada się i żonę a wtedy o klientelę bar- 
dzo łatwe. Pani mecenasowa w łaskawości swej pe- 
życza gotówkę potrzebującemu klientowi na dobry 
procent, naturalnie, że pan mecenas „potrzebauje* wy- 
robić tę pożyczkę ułeżyć skrypt, zrobić podanie ta 
bularne, chodzić za załatwieniem tego podania a tru- 
dno, aby to zrobił za darmo, b> adwokat z tego ży- 
je. Naturalnie, że płaci to pożyezający. 

Pożyczka zwykle krótkotrwała i alb» pani mece- 
nasowa wprost żąda zwrotu, albo niepuaktualny dłu- 
żnik zalega ze spłatą. W obu wypadkach jedyne wyj- 
ście: kroki sądowe, o których wdrożenie na koszt 
pożyczającego prosi pani meeenasowa pana mesenasa. 
Kierowany względami ludzkości nie depuszoza pan 
meeenas do lieytacji, tylko radzi przyciśniętemu do 
muru, konwersję w instytucji finansowej i znowu jest 
interes Trzeba postarać się o dokumenata wymagane, 
zrobić podanie pożyezkowe, ułożyć pełanmoenietwo, 
cesję i t d.. zająć się intabulacją, chizić za wyro- 
bieniem peżyezki. To wszystko kos:tuje. Z pożyczki 
następuje spłata pani mecenasowej, a czasem jest ich 
i więcej na jednej hipotece i da capo al fine. Czy 
nie ładny obrazek? O prawdzie tego świadczą księgi 
gruntowe. „Notus“. 

Szereg wykładów i pogadanek w „Czytelni* 
kobiet (Florjańska 32 1 p.) rozpoeznie pani A. Si- 
korska w poniedziałek 24 b. m. e godzinie 6 wie- 
ezerem. 

i A ZZ WOK SZ | | 


Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Repertuar teatru miejskiego. 
W sobotę 22 listopada: „Mieszezanie”, sztuka w 4 akt. 
M. Gorkija. (Nowość). 
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Nr. 246 
Rada miejska. 


Niezapłacony rachunek. 


Po otwarciu posiedzenia o godzinie wpół de 
6-tej sekretarz, Rady dr Nowicki odczytuje pi- 
sma, które wpłynęły, a między temi pismo dra 
Garfeina, zastępcy prawnego niemieckiej 
firmy wodociągowej Rumpel i Waldek z preten- 
sją o zapłacenie 135.000 koron z rachunku 
wodociągowege z terminem do dnia 1 b. r. 

W razie niezapłacenia tej simy w oznaczo- 
nym terminie. Pismo grozi procesem. 

Zakaz przywozu mleka. 

R. m. dr Ponikło w Sprawie zakazu przy- 
wozu mleka — powiada, że zarządzenie to nie jest 
w ustawie przewidziane, gdyż ustawa o mleku 
nigdzie nie wspomina. Pod względem sanitarnym 
tem mniej jest ono nzasadnione, ponieważ w 
Krakowie nie karmi się cieląt mlekiem. 

Rada uchwala wniosek dra Poni- 
kły, żądający zniesienia zakazu w 
jak najkrótszym czasie. 

Budżet. s 

R. m. Chyliński domaga się zwołania jak 
najszybszego komisji budżetowej. P 

Prezydent odpowiada, że posiedzenia ko- 
misji budżetowej rozpoczną się Już w ponie- 
działek 

Kanał Kraków—Bogumin. 

R. m. dr Benis przemawia w sprawie bu- 
dowy kanału spławnego Kraków—Bogumin, sta- 
wiając wniosek przeciwko przesunięcia terminu 
budowy kanału na drugi perjod roku 1912. 

Po krótkiej dyskusji — wniosek dra Benisa 
uchwalono. 

Kolej północna. 

R. m. Daszyński omawiał sprawę wyku- 
pna przez rząd kolei północnej, która stała się 
rozsadnikiem germanizacyjnym na ziemi polskiej. 

Poseł Daszyński stawia następujący wniosek: 

„Rada miasta uchwala, aby wnieść petycję do 
rządu, parlamentu i Koła polskiege, aby prze- 
prowadziły zupełne upaństwowienie kolei półno- 
enej imienia cesarza Ferdynanda z r. 1904, t. j. 
w tym, czasie, w którym wedle aktu koncesyj- 
nego tej kolei upaństwewienia staje się prawem, 
możliwem każdej chwili do uchwalenia go przez 
parlament". 

Rada uchwala wniosek z wnieskiem dodatko- 
wym r. m. dra rossa: Poleca się połączonym 
sekcjom prawn'ezej | skarbewej wypracowanie 
projektn petycji, wziąść się mającej do Rady 
państwa w celu edpowiednich zmian przepisów 
prawnych, krzywdzących miasto niestołeczne ped 
względem opodatkowania kolei żelaznych na ko- 
rzyść miast stołecznych. 

Porządek dzienny. 

Na przedstawienie radcy mag. p. Skrzyniarza 
Rada uchwaliła wniosek sekcji ekonomicznej 
sprzedania skrawka grantu S. Abraharaerewi przy 
uliey Łobzewskiej pe 100 keron za sążeń kwa- 
dratowy. l 

Komisja plantacyjna. 

Na wniosek komisji plantacyjnej — na człon- 
ków komisji plantacyjnej z poza Rady miasta 
na trzechlesie NII. kadeneji Rada zaprosiła: ks. 
«anonika Julidsza Drehojowskiego, dra 
Stanisława Golińskiego. krajowego instru- 
ktora ogrednictwa, dra Macieja Jakubow- 
skiego. dyr. szpitala św. Ludwika, dra Ed- 
warda Janczewskiego, prof. Uniwersytetu 
i dra Ferdynanda Wilkosza, adwokata. 

Kredyt dodatkowy. 

Na wniosek prezydjum sekcji I i II na po- 
krycie najmu lokalu dla pomieszczenia biura wy- 
działu IV Magistratn i biura statystycznego tu- 
dzież na pokrycie kosztów adaptacji tegoż lokalu 
i zaprowadzenia telefonu uchwalono Kredyt do- 
datkowy 1730 kor. Zaś na rok przyszły uchwa- 
lono wstawić do budżetu kwotę 2558 k. 

Pieczęć Kasy chorych. 

Na wniosek sekcji III przedstawiony przez 
r. m. dra Bąkowskiego Rada uchwaliła przej- 
ście do porządku dziennego nad prośbą miejskiej 
Kasy chorych dla robotników w Krakowie o u- 
dzielenie zeswolenia na używanie herbu miasta 
= Ai w pieczęci, w nagłówkach, na pismach 
it. d 

Fornale straży pożarnej, 

Rada na wniosek sekcji III odmówiła prośbie 
fornali straży pożarnej miejskiej -o podwyższenie 
mieszkania w naturze, wzywając zarazem sekcję 
ekonomiezną, aby względem wybudowania mie- 
szkań dla fornali w budynku Koszar straży po- 
żarnej, przedłożyła miastu odpowiednie wnioski. 

Muzeum Narodowe. 
Na przedstawienie r. m. dra Muczkowskiego 


„GŁOS NARONU* 


Rada na wniosek komitetu Muzeum Narodowego 
uchwaliła niektóre zmiany statutu, według uchwa- 
ły na posiedzeniu w dniu 23 października 1902 
r. Zmiany poczyniono z ŚŚ. 11, 12, 13, 14 i 15 
ustawy. 

Na przedstawienie tegoż referenta Rada przy- 
jęła do wiadomości sprawozdanie dyrektora ar- 
chiwum dra Stanisława Krzyżanowskiego. 

Deputacje miejskie dla szkół średnich. 

Na wniosek r. m. Chylińskiego Rada 
mianowała pp.: dra Staniszewskiego, dra 
Jordana i Katyńskiego, jako deputację 
miejską dla gimnazjum IV.; pp.: Sołtysika, 
dra Pareńskiego i Federowicza dla II. 
wyższej szkoły realnej; dra Bandrowskiego 
jako trzeciego członka dla gimnazjum św. Anny ; 
dra Trzebiekiego dla gimn. św. Jacka; dra 
Rosenblatta dla gimn. Sobieskiego; p. Sa- 
rego dla I. wyższej realnej i dra Tomkowi- 
cza dla seminarjum nauczycielskiego. 

Miejski urząd pracy. 

Do komisji dla założenia miejakiego urzędu 
pracy wybrani zostali z łona Rady miejskiej pp.: 
ks. dr J. Bukowski, prof. Bujwid, Da- 
szyński, Chyliński, dr Muczkowski, 
Kesobucki, dr Bobilewiez i dr Sein- 
feld. 

Kom. adm. szpitala św. Łazarza. 

Wreszcie na opróżnione przez Śmierć dra M. 
Kohbkna miejsce członka komitetu administra- 
cyjnego szpitala św. Łazarza w Krakowie, przed- 
stawiomo Wydziałowi krajowemu do wyboru kan- 
dydatów dra L. Cyfrowicza idra Klemen- 
siewicza. 

Posiedzenie tajne. 

O gedzinie 8 po wyczerpaniu porządku dzien- 
nego prezydent zarządził posiedzenie tajne. 

5 Rada zapewniła przyjęcie do gminy 96 oso- 
om. 

Uznała za wliczalne lata służby pachołka ma- 
gistratu Walentego Dziadonia; odpisała Jó- 
zefie Bialczyńskiej opłatę konsensową 180 
koron; odmówiła prośbie Karola Fiedlera, in- 
spektora straży pożarnej, przyznania mu VIIl-ej 
rangi służbowej; — odmówiła prośbie brandmi- 
strzów straży pożarnej o przyznanie IX-ej rangi 
służbowej i prawa czterolecia, zamiast obecnego 
prawa pięciolecia. 

Wreszcie załatwiła Rada odmownie szereg 
kilkunastu próśb w sprawach osobistych. 

Posiedzenie zakończyło się o trzy kwadranse 
na 9-tą wieczorem. 


Z sali sądowej. 
Zemsta żony. 


Dnia 21 czerwca 1898 r. zaszedł w Łodzi 
przerażający wypadek. Z poza rogu ulicy wyszła 
kobieta mająca zarzuconą chustkę na głowę. Wy- 
jęła z pod chustki dość duży garnek i wylała 
z niego płyn w twarz przechodzącego tamtędy 
mężczyzny. Była to Ryfka z Offenbachów Szlo- 
mowiezowa a mężczyzna którego oblała witrye- 
lem był jej mężem. Szlomowicz okropnie popa- 
rzeny upadł z krzykiem na ziemię. Kobietę po- 
znali otaczający Szlemowicza ludzie, pochwycili 
ją i oddali w ręce polieji. 

Skutki oblania kwasem siarczanym były stra- 
szne dla Szlomowicza. Stracił on wzrok i doznał 
utraty nosa oraz potworaego zeszpecenia twa- 
rzy. Aresztowana sprawczyni podała iż przed 8 
laty wyszła za niego i żyła z nim aż do roku 
1896, aż do czasu, gdy wbrew jej woli rozwiódł 
się z nią, przepędzając czas z innemi kobietami. 

Spotkawszy się z nim przed 3 dniami prosi- 
ła go aby dał pieniędzy, czego on odmówił, 
twierdząc, że nigdy nie uważał jej za żonę, po- 
czem plunął jej w twarz i odszedł. To samo po- 
wtórzyło się dnia 21 czerwea. Wtedy pod wpły- 
wem strasznego rozdrażnienia oblała go kwa- 
sem. 

Szlomowicz podaje, że mając lat 17 lekkomy - 
siny i niedoświadczony poznał się z daleka od 
siebie starszą Ryfką Ofienbachowną, sprzedającą 
wodę sodową, znaną z niemoralnego prowadze- 
nia się. Przy pierwszem już poznaniu się wyzna 
czyła mu Ofifenbachówsa schadzkę; od tego cza- 
su spotkania powtarzały się. Rodzice zaniepoke- 
jeni postępowaniem syna zaczęli na niego wpły- 
wać łagodnie, aby zerwał stosunek z kobietą, 
znaną policji i całemu miastu. 

„Razu jednego, podczas naszego miłosnego 
spotkania, opowiada Szl., przekonywała mnie, iż 
powinaiśmy zyskać zupełną niezależność od ro- 
dziców ; aby to uzyskać, trzeba niezależnie od 
nich postarać się e własne pieniądze“. 

Pod wpływem tej kobiety ukradłem moim 
rodzicom znaczną sumę pieniężną. Wtedy nastą- 
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piło zupełne zerwanie między mną i moją rodzi- 
ną. Ja i Offenbachowna zamieszkaliśmy razem. 
Petem nakłoniła mnie do wyjazdu za granicę. 

Przed wyjazdem oznajmiła mi, że brat jej 
Hersch Offenbach zaprosił nas na pożegnalny 
wieczór; było to w roku 1889, ja miałem wtedy 
lat 18. U Herscha zastałem kilku żydów. Nawet 
teraz nie mogę sobie przypomnieć, ani zdać spra- 
wy ze szczegółów tego wieczoru, nie wiem czy 
byłem pijany, ezy też pod rozkazującym wpły- 
wem Ryfki spełniłem jakiś krok, dość, że nastę- 
pnego dnia oznajmiła mi, że mogę jej powinszo- 
wać, ponieważ jest moją żoną! 

Wyjaśniła mi dalej, że według żydowskiego 
obrządku, oznaczonego w talmudzie, wystarcza 
do zawarcia małżeństwa, jeżeli mężczyzna w o- 
beeności dwóch żydów włoży kobiecie na palec 
obrączkę. Odtąd Ryfka zaczęła nazywać się Szlo- 
mowiczową i ja... byłem jej mężem. 

Wyjechaliśmy za granicę, a po upływie kilku 
tygodni powróciliśmy i najęliśmy wspólnie mie- 
szkanie. Moje środki były wyczerpane i utrzy- 
mywaliśmy się z jej niemoralnego życia. Teraz 
jako pani Szlomowiczowa nie krępowała się ni- 
czem, jawnie uprawiała rozpustę. 

W sierpniu 1892 r., wezwano mnie do łoża 
umierającej matki mejej. Gdym przyszedł, gasną- 
cym głosem powiedziała: „Ja przez ciebie umie- 
ram“. 

Po pogrzebie dobry ojciec pogodził się ze 
mną, przyjął mnie z powrotem do domu, a po 
upływie pewnego czasu dopuścił mnie do zarządze- 
nia swemu handlowemi sprawami. 

Nie mogłem tego znieść, aby kobieta noszą- 
ca moje nazwisko uprawiała haniebne rzemiosłe 
i dla tego doręczyłem jej przy świadkach akt 
rozwodowy; po raz ostatni dałem jej 50 rubli. 
W parę dni potem Ryfka oblala mnie witry- 
jolem*. 

Na rozprawie sądowej w Piotrkowie dnia 27 
czerwca 1899 skazaną została Ryfka na pozba- 
wienie wszelkich praw stanu i zesłanie na do- 
żywotnie osiedlenie do miejsc mniej odległych 
na Syberji i dn. 12 marca 1900 r. wysłanoją do 
gubernji jenisejskiej. Po przybyciu do miasta 
Krasnojarska przeznaczoną została na osiedlenie 
do włości Wożuiesieńskiej, powiatu krasnojar- 
skiego, lecz odebrawszy legitymację na dalszą 
drogę, zbiegła za granicę. 

Pierwotnie przebywała w Niemczech w By- 
tomiu i Wrocławiu, gdy jednak doszło do jej 
wiadomości, że jest poszukiwaną, uciekła do Ġa- 
licjii Aby uniknąć wydania jej do Rosji na mo- 
cy istniejących w tej mierze traktatów o wza- 
jemnem wydawaniu zbrodniarzy, postarała się 
Offenbachówna o to, iż wedle przepisów ustawy 
cywilnej austrjackiej, poślubił ją dnia 28 lutego 
1901 r. poddany austrjacki Józef Sagan, wów- 
czas 77 lat liczący. Ryfka Offenbachówna, od- 
tąd już zamężna Saganowa i poddana austrja- 
cka, nie mieszkała z mężem, podając, iż jej po- 
życie z nim było nieszczęśliwe. Osiedliła się w 
Dębnikach ped Krakowem i tu ją aresztowano. 

Jako poddana austrjacka nie mogła już być 
wydaną Rosji. Ponieważ jednak czynu jej zarzu- 
conego dopuściła się jeszeze jako poddana rosyj- 
ska, jednak nałożonej na siebie kary nie odpo- 
kutowała w całości należało ją oskarżyć o zbro- 
dnię ciężkiego uszkodzenia ciała. 

Rozprawa rozpoczęła się we czwartek przed 
południem przed trybunałem przysięgłych pod 
przewodnictwem radcy Turewicza. Oskarżenie 
wnosił zastępca prokuratora dr Pawłowski. Obro- 
nę prowadzi mecenas dr Szalay. Poszkodowane- 
ge Szlomowicza zastępuje prof. dr Rosenblatt. 
Na rzeczoznawców lekarskich powołano lekarzy 
sądowych dra J. Schaittra i dra A. Filimow- 
skiego. 

Oskarżoua przed trybunałem do popełnione- 
go czynu się przyznaje. Utrzymuje, że jest star- 
szą od Szlomowicza tylko o kilka miesięcy, « 
opowiadając histerję poznania i połączenia twier- 
dzi, że ślub jej odbył się według rytuału wobec 
Świadków i pod baldachimem i że ślub dawał 
podrabin. W dalszym ciągu przedstawia się Sa- 
ganowa jako ofiara. 

Zeznanie swoje przeplata często płaczem, mia- 
nowicie gdy opowiada, jak prosiła męża o pie- 
niądze a on jej napluł w twarz nazywając... roz- 
pustnieą. 

Ruben Szlemowicz, rzekomy mąż, staja przed 
sądem jako świadek, pozbawiony wzroku z ocza- 
mi zamkniętemi. Po zaprzysiężeniu zeznaje czę- 
ścią po polsku, częścią po niemiecku, niekiedy 
wybucha płaczem. 

Szlomowiez powtarza swoje zeznania według 
aktu oskarżenia. Przeczy, aby z Ryfką zawierał 
związek małżeński, aby jaki posag za nią otrzy- 


mał. Ona kosztowała go około 70 tysięcy. Oj- 
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ciec jego, jak mówi, był 40 lat fabrykantem, 
który ani razu nie zbankrutował. Majątek jego 
wynosił przeszło 150 tysięcy rubli. 

Ryfka czyniła różne zamachy, usiłowała go 
otruć i zastrzelić, wobec czego Szlomowicz cho- 
dził uzbrojony w rewolwer. 

W sprawie tej przesłuchano dwóch świad- 
ków: Diamanta, fabrykanta ze Zduńskiej Woli, 
naocznego świadka oblania Szlamowicza kwasem 
siarczanym, i Poznańskiego dostawcę soków, któ- 
ry twierdzi, że słyszał jak Szlomowiez na ulicy 
nazwał ją K.... 

Ponieważ Szlomowicz przeczy aby się tak 
wyraził, prokurator żąda aresztowania tego 
świadka. 

Przewodniczący odmawia żądaniu prokurato- 
ra, ponieważ inni świadkowie również zeznali, 
że Szlomowicz nazwał Ryfkę tem mianem. 

Przewodniczący odczytuje długi szereg ze- 
znań świadków i oględziny lekarskie, tudzież 
orzeczenie chemiczne co do kwasu siarczanege. 

Następnie dr Schaitter dawał opinję co do 
oparzenia Rubina Szlomowicza, według czego 
ten na całe życie pozbawiony jest rozróżniania 
światła od ciemności, ponieważ powieki zrosły 
się u niego z białkiem. Doznał trwałego kale- 
ctwa i trwałej niezdolności do pracy. 

Po godzinie 2 przewodniczący odroczył roz- 
prawę do godziny 4 popołudniu. 

O godz. 4 po poładniu rozpoczął dalsze czy- 
tanie protokołów sądowych, tudzież wyrok sądu 
obwodowego piotrkowskiego, według którego 
Ryfka Offenbach skazaną była na dożywotnie 
zamieszkanie w mniej odległych miejscowościach 
Syberji, na zapłacenie jednorazowe 1500 rubli 
na koszta leczenia, tudzież na złożenie 40.000 
rubli, z których Rubin Szlamowicz miał pobie- 
rać 2000 rubli rocznie. 

Trybunał nie uwzględnił projektu obrońcy, 
aby ławę przysięgłych za niekompetentną uznać 
w tej sprawie, a przekazać ją trybunałowi zwy- 
czajnemu. 

Po przeprowadzonej rozprawie ława przysię- 
głych po niespełna godzinnej naradzie, przez u- 
sta swego zwierzchnika p. Józefa Groreekiego, 
pytanie główne w kierunku zbrodni ciężkiego u- 
szkodzenia, potwierdziła 11 głosami, zaś pytanie 
ewentualne w kierunku szczególnego rozdrażnie- 
nia zaprzeczyła ława 10 głosami. 

Trybunał na mecy werdyktu i na wniosek 
prokuratora uznał Ryfkę Sagan winną zbrodni 
ciężkiego uszkodzenia ciała z S$ 152, 155 a, b, 
c i 156 a uk. i wymierzył jej karę 3 i pół ro- 
ku więzienia bez obostrzeń, z odliczeniem 1 re- 
ku i 19 dni jako już przebytej kary od prawo- 
mocnego »*yroku sądu rosyjskiego; nadto skazał 
ją na zapłacenie 1500 rubli Szlomowiczowi, ja- 
ko koszta leczenia; na zapłacenie 200 koron za- 
stępcy prawnemu strony poszkodowanej i na 
koszta postępowania sądowego. Pretensje wypła- 
ty 2000 rubli przez 20 lat edesłał trybunał na 
drogę cywilną. 

Przeciw wyrokowi zgłosił obrońca dr Szalay 
zażalenie nieważności, jakoteż zażalenie przeciw 
wysokiemu wymiarowi kary. 

Rozprawa zakończyła się 6 godz. 8 minut 45 
wieczorem. Sala przez cały dzień zapełniona by- 
ła publicznością, a miejsca rezerwowane zajęli 
licznie prawnicy. Galerję zajęły obywatelki ze 
Stradomia i Kazimierza, które zachowywały się 
tak głośno, że przewodniczący zmuszony był 
prosić o trochę ciszy. 
| wawa 
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A „Św. Stanisław Biskup w świetie 
źródeł* — rozbiór krytyczny źródeł odnoszą- 
cych się do kwestji św. Stanistawa Bisk. napi- 
sał dr Kazimierz Krotoski. Kraków. Druk W. 
L. Anczyca i spółki. 1902. 


* Stanisław Witkiewicz: „Bagno*. 
Lwów. Nakładem Towarzystwa wydawniczego. 
1908. 


TELEGKAMY. 
Rada państwa. 


Wiedeń 20 listopada. Izba posłów. Po odczy- 
taniu wniosków i interpelacji przemawia mini- 
ster oświaty Hartel odpowiadając na interpe- 
lacje. 

Po ministrze oświaty zabrał głos minister 
skarbu i dał odpowiedź na interpelacje. 

Ploy referuje ustawę o handlu terminowym 
zbożem, prosząc Izbę o przyjęcie zmian dokona- 


MIODOSYTNIA KAZIMIERZA ROGAGKIEGO 
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nych w tej ustawie przez Izbę panów, by umoż- 
liwić przyjście do skutku ustawy tak ważnej dla 
kół agrarnych. 

Sprawozdawca mn ejszości Iro występuje, 
wśród ostrych wycieczek przeciw rządowi, za 
brzmieniem  prejektu, uchwalonym pierwotnie 
przez Izbę poselską. 

Miuister rolnictwa Giovanelli powtarza po- 
czynione Izbio panów oświadczenia, że w zasa- 
dniczej kwestji nie ma różnicy pomiędzy uchwa- 
łami Izby panów a Izby posłów. Ponawia ży- 
czenia aby ustawowy zakaz handlu terminowego 
jak najprędzej wszedł w życie a mianowicie a- 
żeby przyjęto projekt ustawy w brzmieniu Izby 
panów. — Rząd pragnie tego samego co Izba 
posłów. Minister nie przemawiałby za przyjęciem 
brzmienia Izby panów, gdyby nie miał pewnej 
świadomości, że właśnie przez to brzmienie u- 
stawy da się osiągnąć najskuteczniej stłumienie 
handlu terminowego in bianco. 

Minister wskazuje na to, że jeżeli ustawa 
będzie przyjęta to oficjalny handel terminowy 
ustanie zupełnie, jednakże handel nieoficjalny 
terminowy będzie cichaczem istniał, ale rząd bę- 
dzie mógł nań nakładać kary. 

Minister wskazuje na to, że właśnie ustawa 
w brzmieniu Izby panów daje możność zapobie- 
żenia wszelkiemu handlowi terminowemu. Koń- 
cząc, apeluje minister do tych wszystkich, któ- 
rym zależy na zniesieniu handlu terminowego, 
by przyjęli brzmienie ustawy Izby panów. 

Wszechniemcy wobec projektu ustawy. 

Mowę ministra przerywali kilkakrotnie poje- 
dynczy posłowie z partji wszeehniemieckiej a 
głównie pos. Iro i Eisenkoll. 

Po mowie ministra zabrał głos pos. Fiedler. 
Defraudacja Jellinka przed forum parlamentu. 

Minister skarbu odpowiadał dziś na interpe- 
lację Bergera w sprawie defraudacji Jellinka w 
Landerbanku. 

Minister zaznaczył, że ze względu na interes 
publiczny od początku całej sprawy zwracał na 
nią baczną uwagę. Wskazuje na ogłoszenie swe- 
go czasu rzeczowego przedstawienia całej defrau- 
dacji i na wezwanie, które minister wystosował 
do Kierownictwa Linderbanku. 

Zauważa, że zażądał wyczerpującej organi- 
zacji służby kasowej i kantorowej a zarazem 
polecił dyrekcji by ciągle czuwała nad restytu- 
cją i sumiennem spełnianiem obowiązków przez 
urzędników bankowych oraz zwrócił uwagę na 
przestrzeganie zakazu, by urzędniey bankowi nie 
grali na giełdzie. 

Z odpowiedzi otrzymanej 12 b. m. od guber- 
natora Laenderbanku, dowiaduje się. minister z 
zadowoleniem, że zarząd instytucji poczynił już 
odpowiednie kroki. 

W dalszym ciąga posiedzenia przemawia po- 
set Iro i oświadcza, że głosowanie za $ 12 
w brzmieniu uchwalonem przez Izbę panów by- 
łoby, zdaniem jego stronnictwa, wyrażeniem rzą- 
dowi votum ufności, a rządowi, który jest nie- 
przyjaźnie usposobiony względem chłopów, nie 
może stronnictwo jego wyrażać zaufania. W o- 
bronie tej sprawy przemawiał ponownie ref. 
Ploy. 

Pos. Schöpfer występuje przeciw temu, 
aby wchodzić na drogę rozporządzeń i proponu- 
je zmianę do $ 12. Los przedłożenia, nad któ- 
rem obradujemy, zawisły jest od Czechów i od 
rządu. My Niemcy — powiada — będziemy się 
bardzo cieszyli, jeżeli Czesi będą z nami praco- 
wać i jeżeli poprą w równej mierze interesa 
ekonomiezne wszystkich narodów Austrji. 

Równocześnie Czesi wyświadczają rządowi 
przysługę wobec pewnych przedłożeń ustaw, 
zwłaszcza zaś wobec przedłożenia wojskowego, 
jeżeli czynią parlament niezdolnym do pracy i 
dają rządowi sposobność do załatwienia tego naj- 
bardziej dotykającego ludność wiejską przedło- 
żenia wojskowego w drodze pozaparlamentarnej. 
W końcu apeluje do Czechów, aby w interesie 
ludów Austrji umożliwili pracę parlamentarną. 
(Żywe oklaski u Niemców). 

Koniec posiedzenia. 

Wiceprezydent Kaiser przerwał następnie 
posiedzenie ze względu na spóźnioną porę, po- 
nieważ na godzinę 7 zwołana jest komisja kon- 
stytucyjna. (Żywe protesty ze strony wszech- 
niemców, którzy wołają: Chcemy pracować !). 

Koniec posiedzenia o godzinie 5 po południu; 
następne dziś o godz. 11. 

Wnioski nagłe. 

Wczoraj między junymi wpłynął wniosek na- 
gły pos. Lindnera i tow. w sprawie rezpo- 
częcia budowy kanału Dunaj— Odra. 

Stan zdrowia cesarza. 

Wiedeń 21 listopada. (Tel. wł.) Cesarz 

czuje się obecnieznacznie lepiej. Nie- 
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Nr. 276 
zwykłe zimna utrudniają jednak normalny po- 
wrót do zdrowia. Większość część dnia przepę- 
dza cesarz na fotelu, nie w łóżku, załatwia ra- 
porty ministerjalne, trudni się sprawami urzędo- 
wymi, dworskimi, ale audjeneje są na razie jesz- 
cze zawieszone. Lekarze radzą specjalne lecze- 
nie przeciw reumatyzmowi, które ma cesarzowi: 
powrócić zdrowie. 

Konferencja posłów niemieckich z Czech. 

Wiedeń 21 listopada. (Tel. wł,) Wczoraj od- 
była się konferencja wszystkich posłów niemie- 
ckich z Czech celem naradzenia się, za jakie u- 
stępstwa dla Niemców zgodzić by się oni mogli 
na ustępstwo dla Czech w Sprawie językowej. — 
Celem tej konferencji było zrzucenie odpowie- 
dzialności na Czechów za nienormalne położenie 
parlamentarne. Do uchwał końcowych nie przy- 
szło. Wybrano tylko podkomitet, który ma opra- 
cować warunki i przedłożyć je konferencji do 
rozstrzygnięcia. 

Położenie parlamentarne. 

Wiedeń 21 listopada. (Tel. wł.) Dziennikr 
twierdzą, że wskutek wczorajszej konferencji nie- 
mieckiej położenie znacznie się pole- 
pszyło. Dr Koerber (jak to już wczorsj 
donosiliśmy) nie rozwiąże ani nie odro- 
czy Izby aż do Bożego Narodzenia. W 
tej, nadziei, że wreszcie Czesi i Niemcy zniecier-. 
pliwią się niemożliwym stanem rzeczy i przyj- 
dzie między nimi do porozumienia. 

„Zeit* donosi, że stronnictwo ludowo-niemie- 
ckie odnosi sie bardzo nieufnie do dra Koerbe- 
ra. Ten brak zaufania wpływa depry- 
mująco na Stosunki parlamentarne. 

Wybory do sejmów. 

Bregencja 21 listopada. Przy wczorajszych. 
wyborach sejmowych z kurji gmin wiej- 
skich w Przedarulanjiwybrano wszy- 
stkich 14 kandydatów chrześcijańsko- 
socjalnych. 

Powstanie w Afganistanie. 

Londyn 21 listopada. (Tel. wł.). W Afgani- 
stanie wybuchło bardzo groźne po- 
wstanie przeciw Emirowi. 

Radość Włochów. 

Rzym 21 listopada. Wczoraj wieczorem udały 
się monarchistyczne stowarzyszenia Rzymu wraz 
z tłumami ludności na Kapitol. aby złożyć ży- 
czenia na ręce burmistrza z powodu radosnego 
zdarzenia w rodzinie królewskiej. Burmistrz wy- 
głosił polityczną mowę, którą nagrodzono okła- 
skami. Następnie stowarzyszenia udały się na. 
Piazza Colonna, gdzie muzyka wojskowa odegrała 
wśród owacyj zebranych hymn włoski. 

Katastrofa kolejowa. 

Wenecja 21 listopada. Wczoraj wie zór zde- 
rzył się na stacji Mestre pociąg, przychodzący 
z Medjolanu, z pociągiem, wychodzącym z We- 
necji, przyczem zostało lekko poranionych 10 o- 
sób, między niemi 5 podróżnych. 

Odroczenie skupczyny. 

Belgrad 21 listopada. (Tel. wł.) Królew- 
ski ukaz odroczył skupczynę Ra dwa 
miesiące. Zdaje się, że wkrótce przyjdzie 
do rezwiązania skupczyny i że nadejdą. 
dla Serbji czasy maskowanego absolu- 
tyzmu. Polityka Serbji poczyna być awantur- 
niczą i wkrótce nastać mogą czasy krytyczne. 

Zniesienie prawa wojennego. 

Pretorja 21 listopada. Wezoraj zniesione zo- 
stało prawo wojenne w Transvaalu. Zastępca gu- 
bernatora zatrzymał jednakże znaczną część woj- 
ska pod bronią, celem utrzymania porządku. 
wu 

Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 20-go listopada. (Giełda popoł.).— Godzina 3*— 
Marki 11695 Renta majowa 100*35, Węg. renta korono- 
wa 97:45, Akcje austr. zakładu kredyt. 663—, Akcje węg. 
697—, Akcje Auglobanku 25950, Akcje Uniobanku 527— 
Akcje Landerbanku 38650, Akcje kolei państ. 68750 Lom- 
bardy ——, Akcje fabryki broni 405—, Akcje tytoniowe 
3298—, Akcje Alpiny 356— Losy tureckie 111 —, Ruble 
ai spokojne przy ustalonych kursach. 

Cukier (stały) 21:05, spirytus (bez zmiany) 3750: 
nafta niezmieniona. 

Berlin 20-go listopada. (Giełda wieczorna). Austryack:e 
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ELEGANCJA kobiet rozpo- 
znaje się nietylko po ubiorze ale 
m i po pachnidłach. Dlatego nasze 
ładne artystki używają bez wahania 
się kremu, puder ryżowy i mydło kre- 
mowe SIMONA tak powszechnie za- 
lecane. Trzeba wymagać nazwiska wy- 
nalazcy l. Simon, 59 Faubourg, St- 
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„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY* . 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY. 


Odjazd z Krakowa i z Podgórza: 


B rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa 
RE ` ga „ 1082 „ Podgórza-Płaszowa 
Dę * A » * oz OE „ przystanku 
Oświęcima; połączenia: w Spytkowicach: do Wadowic, 
vernii i Sierszy Wodnej; w Oświęcimie do Wiednia 
i Wrocławia. 
D rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
Š p a „ » „ Podgórza-Płaszowa 
Podwotoczysk ; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu 
zyjazd 9.55 wieczór); w Rzeszowie do Jasła a stąd do 
wego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Hu- 
yna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzca; 
Przemyślu do Chyrowa i Now. Zagórza; we Lwowie do 
an, Stryja; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar- 
olu do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzy- 
małowa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 
D rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
R © „ » n » n» Podgórza-Płaszowa 
Podwołoczysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, 
łbrzezia i przez Rozwadów w kierunku ku Przeworsku; 
rzeworsku do. Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa 
owego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
ocznego i Munkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej, 
anowa; w Krasnem do Brodów; w Podwołoczyskach 
do Odessy i Kijowa. 
rano pociąg mięszany Nr. 465 z Krakowa 
a n » „ Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki. 
rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa 
do Mogiły i Kocmyrzowa. 
rano pociąg osobowy Nr. 41 z Krakowa 
„ 1012 „ Podgórza-Płaszowa 
S 5 ta Mad PE » przystanku 
inię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
hę; połączenia w Kalwaryi do Wadowice i Bielska; 
uchy do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, do 
ardonia; w Chabówce do Zakopanego; w Now. Sączu 
Drłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gor- 
w Nowym Zagórzu do Mezó-Laborcz, Koszyc i Bu- 
esztu, do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja, Stanisła- 
wowa i Husiatyna. 
pO przed poł. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa 
EISA ST; p » _» » Podgórza-Płaszowa 
Podwołeoczysk ; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
asła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
kzeszowie do Jasła a stąd do Now. Zagórza, Chyrowa, 
yja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
kiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie 
Burdujeni; w Krasnem do Brodów: w Tarnopolu do 
ja i Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa. 
b po poł. poeiąg osobowy Nr. 38 z Krakowa 
4 „ 1084 „ Podgórza-Płaszowa 
GE a n ou MA „. przystanku 
Oświęcima; połączenia: w Oświęcimie do Wiednia i 
Wrocławia. 
B po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa 
z n w» „ Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki. 
pö poł. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa 
do Moglły i Kocmyrzowa. 
3 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 
Lwowa; połączenia: w Tamowie do Stróż, stąd do 
ja, w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Now. Zagórza, 
rowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna: w Jarosła- 
do Rawy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa, 
w Zagórza, Mezc-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we 
owie do Krasnego i Brodów, do Podwołoczysk, Odessy 
i Kijowa, do Burdujeni; 
b wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 
; a z A W w» „ Podgórza-Płaszowa 
e Stróż połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza. 
5 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa 
y „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa 
" n „ Sm, . „ przystanku 
linię transwersalna przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
hę; połączenia: w Skawinie do Oświęcima a stamtąd 
iednia; w Kalwaryi do Wadowic; w Zagórzanach 
Gorlic; w Now. Zagorzu do Mezó-Laborcz, Koszyc 
Budapesztu, do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja. 


wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa 
do Kocmyrzowa. 

B wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 
lekan; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa i Now. 
kórza; w Ickanach do Bukaresztu, Konstancyi a stąd we 
»zwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola. 

) wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 

A E c n»n n»n n Podgórza-Płaszowa 
Podwołoczysk ; połączenia: we Lwowie do Burdujeni, Bu- 
esztu i Konstancyi, Stryja, Ławocznego, Munkacza i 
Hlapesztu; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar- 
olu do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessy 
i Kijowa. 

) wieezór pociąg mięszany Nr. 463 z Krakowa 

p A n = „Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki. 
pó w nocy pociąg osobowy Nr.11 z Krakowa 
VR A 5 » n „ Podgórza-Płaszowa 
arnopola ; połączenia : w Tarnowie do Stróż, stąd do Ja- 
do N. Sącza, w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i 
ez Rozwadów w kierunku ku Przeworsku; w Rzeszowie 
Jasła, a stąd do N. Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze- 
sku do Tarnobrzega ; w Przemyślu do Chyrowa, N. Za- 
za, Mez0-Laborcz, Koszyc i Budapesztu ; we Lwowie do 
arniowiec, do Stryja i Ławocznego, Janowa,do Rawy Rus- 

i Bełzca; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 
| Stryja, do Kopyczyniec. 
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w nocy pociąg osobowy Nr. 47 z Krakowa 
n n n „ 1022 „ Podgórza-Płaszowa 
„ przystanku 


a Sącza przez Podgórze-Płasz., Skawinę, Suchę; po- 
r w Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, 
do Zward.; w Chabówce do Zakopanego 


ważnego od 1 października 1902, 


Przyjazd do Podgórza i Krakowa: 


4.24 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa 
4.40 , n n PPH Krakowa 
z Podwołoczysk ; połączenia : w Podwołoczyskach od Odess; 
i Kijowa; w Borkach wielkieh od Grzymałowa; w Tar 
nopolu od Stryja i Kopyezyniee; w Krasnem od Brodów; 
we Lwowic od Iekan, Stryja, od Bełzca, Rawy Ruskiej: 
w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła, Stani- 
sławowa, Stryja, Chyrowa, Noweg. Zagórza przez Jasło; 
w Tarnowie od Jasła, Stróż. 


5.44 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgórza-przystanki 

5.51 , ” n m „  -Płaszowa 

6.05 n n” ” ” 48 n Krakowa 

z linii transwersalnej przez Suchę, Skawinę, Podgórze 

Płaszów ; p łączenia: w Now. Zagórzu od Stanisławowa 

Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza 
nach z Gorlic; 


6.40 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza-Płaszow: 

6.50 „ n » n » „ Krakowa 

z lekan; połączenia: w Iekanach w środy i niedziele przez 

Konstancyę z Konstantynopola, (okrętem do Konstancyi) 

codzień od Konstaneyi, Buksresztu; we Lwowie od Bv- 

dapesztu Munkacza, Ławocznego, Stryja; w Przemyśl 
od Nowego Zagórza, Chyrowa. 


7.17 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowz 
7.30 n a n n n »„ Krakowa 
z Wieliczki. 


7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa 
z Koomyrzowa | Mogiły. 


7.45 rano pociąg o80bowy Nr. 1033 do Podgórza-przystanki 
7.53 p * n JAJO „  -Płaszowa 
8.10 , R n , n 32 „ Krakowa b. 
z Ošwlęcima; połączenia: w Oświęcimie od Wiednia; 
w Spytkowiecach od Suchej, Wadowic. 
8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszow» 
8.45 p n » n n_ „ Krakowa 
z Podwołoczysk; połączenia: w Podwołoczyskach od O. 
dessy i Kijowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Krasneu 
od Kijowa i Brodów; we Lwowie od Bukaresztu, Bur 
dujeni, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Ja 
nowa; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż. 


11.24 przed poł. pociąg mięsz. Nr. 462 do Podgórza-Płaszo w. 

ERAO ga 4 » n n Krakowa 

z Wiellezki. e 

1:19 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 
z Kocmyrzowa | Moglły. 


1.16 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 
130 „ n n n u » » Krakowa 

z Borków wielkich; połączenia: w Borkach wielkich oc 
Grzymałowa w Przemyślu od Budapesztu, Koszyc, Me 
zó-Laborez; Now. Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu ot 
Sokal+, Rawy ruskiej; w Rzeszowie oł Jasła, Husiatyna 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza prze: 
Jasło; w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, od Nad- 
brzezia i w Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłowa, Now 

Sącza, Jasła i Stróż. 


2.24 po poł. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 
ze Lwowa; połączenia: we Lwowie od Odessy, Kijowa 
od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, Budapesztu, Mun 


kacza, Ławocznego, Stryja, Rawy Ruskiej, Janowa; w Prze | 


myśln od Chyrowa; w Przeworsku od obrzega. 


4.17 po poł. pociąg. osob Nr. 1011 do Podgórze-przystanki 
kw ko „aa r MERE „ -Płaszowa 

4.40 „ , m n n»n 42 „ Krakowa 

z linli transwersałnej; przez Suchę, Skawinę, Podgórze 
Płaszów; połączenia: w Nowym Zagórzuj od Husiatyne 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów 
w Zagórzanach z Gorlic; w Jaśle od Hukiatyna, Stani 
sławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza; w Stróżaąci 
od Orłowa; w Chabówce od Zakonanego;) w Suchej o 
Zwardonia, od Dziedzic, Bielska; w Kalwstryi od Bielska 


Wadowic. 
6.09 wieczór pociąg ogobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszow» 
6.25 , % n »_ n Krakowa 


n 
z Podwołoczysk; połączenia: w Podwołoczyskach od ©. 
dessy i Kijona; w Krasnem od Brodów ; we Lwowie o' 
Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Ławoqznego, Stryj» 
Rawy Ruskiej, Janowa; w Przemyślu od, Nowego Ż»- 
górza i Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobtzega; w Tar. 
nowie od Nowego Sącza, Stróż, od Nowego Zagórza 
Jasła przez Stróże. 


6.35 wieezór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgónza-Płaszow» 
6.50 n n m on on Krakowa 
z Wieliczki. 3 


7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do 
z Kocmyrzowa. 


8.54 wieezór pociąg osob. Nr. 1035 do Podgórza-przystanku 
9.00 n n n M n -Płeszowa 

912 4 > n»n n 34 „ Krakowa 

z Oświęcima; połączenia: w Oświęcimie od Wiedni: 
i Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, Al 

wernil. i 

m wieezór pociąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszow: 
. n n n nnn rakowa 

z Podwołoczysk ; połączenia: w Podwołoczyskach od ©- 
dessy i Kijowa: w Borkach wielkich /od Grzymałowa: 
w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Krssnem od Brodów. 
we Lwowie od Iekan, Ławocznego, Stryja, Janowa; w 
Przemyślu od Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, Rawy 
Ruskiej, Bełzcą; w Przeworsku od/Tarnobrzegu; w Rze 
szowie od Jasła; w Dębiey od Przeworska przez Roz 
wadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie od 
Budapesztu (odjazd 7:15 rano), Koszye, Nowego Sącza 
Stróż, od Chyrowa, Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże 
10.47 w nocy pociąg osobowy Nr. 1091 do Podgórza-przyst. 
10.53 , m Š o AM „  -Płaszow 
A - A c” n 46 „ Krakowa 


z Nowege Sącza przez Suchę, Skawinę, Podgórza - Pła 
szów ; połączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko 
szyc, Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Kalwaryi 


> od Bielska i Wadowic. 


r 


rakowa 
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Aptekarz Thierry (Adolf) LIMITED 
Prawdziwa Maść babkowa| 


A jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez szybkie 
BAŚ działanie i gruntowne oczyszczenie leezy i uśmierza 
bóle nawet w najdawniejszych ranach, oraz usuwa 
przez zmiękczenie rany nie potrzebne obce ciała 
różnego rodzaju, które się do niej dostały. — Pocztą 

opłatnie 2 słoiki 3 Kor. 50 hal. | 


Apotheker Thierry (Adolf) LIMITED 

in Pregrada hel Rohitsch-Sauerhrunn. 6001 
Wystrzegać się należy naśladowań i uważać na po- 
słoiku wypalony znak ochronny i firmę. 


wyższy na każdym 


Dla PP, Studentek 


bardzo tanie mieszkanie ze stołem 
lub bez. w domu stow. św. Rodziny 
ui. Pędzichów 45. — Wiadomość 
tamże, w Zarządzie Zakładu. 59325 13 


W najgłębszej pokorze 
ze łzami w oczach udaję się do sere lito- 
ściwych. Jestem wdową już lat 30 
po nauczycielu ludowym, emigrancie, 
po którym nie pobieram najmniejszej 
pensyi. Pogrążona więc jestem w naj- 
większej nędzy, wyniszczona 10-letnią 
chorobą mej eórki seminarzystki. Jestem 
tak ubogą, że za parę dni hędę pozba- 
wioną nawet ubogiego kącika. Już 2 
lata t. j. od śmierci mej córki mało 
opuszczam łoże boleści a drugi miesiąc 
leżę prawie obłożnie i nie mam nawet 
raz dzie nie suehego kawałka chleba, 
aby się pożywić. Uboższam niżej że- 
braka, gdyż choćbym nawet wyiść mo- 
gła to jestem bosa zupełnie. Nie mając 
z nikąd żadnej pomocy błagam przeto 
litościwe serca, aby raczyły zmiłować 
Się nad nędzną staruszką liczącą już 
70 lat a ja na słaych i chwiejących | 
nogach zawlokę się do Matki Boskiej 
Cudownej u OO. Karmelitów na Piasku 
i błagać będę o zdrowie dla moich Do: 
brodzie. Ż głębokim szacunkiem 
Rozalia Wicherek, ulica Rajska L. 10. 


Poszukuje się 


zdolnych agentów chrześcijan do 
sprzelaży ręcznie malowanych obrazów 
świętych. — Adres: Kraków, ul. Bracka 
Nr. 6 w sklepie 6011 3 7 


Kanarki 


prawdziwe harcyńskie 


znakomite śpiewaki, z mi- 
łym łagodnym- głosem, tur- 
kotem, fletoyfym gwizdkiens 
dzwonkięń, — także przy 
świetłe/śpiewające, sprze 
daje po 4,6, 8i1Q/złr. Przesyłam także 
pocztą za zaliczką z poręczeniem war- 


5727 5 8 tości, oraz nagćjścia zdrowych do miej- 
sca przeznagzenia. — Polecam również : 
Rutynowana Rzepak Jetni kilo 40 ct, mieszankę, 


kanar, rzepak i owies łuszczony kila 
40 ch, biszkopt jajowy tarty, najpo- 
żywniejszy pokarm dla kanarków pu- 
szka 45 ct., mrówoze jajka suszone 
litr 60 et., mole dla słowików. 


Hodowca prawdziwych hkaroyńskich 
kanarków 


Nauczycielka Muzyki 


uczennica pierwszorzędnego profesora 
udziela lekeyi gry na forte. 
pianie po przystępnej cenie. Zgło- 
szenia przyjmuje Administracya „Głosu 


m- E MOJE DZIECIĘ MUDRM 


szkiem znanym 
„Poudre - Bébé“ 
„MIMOZA“. ' 
kosztuje 60 hal. 


a zasypuję pro- 
pod nazwą: 

$ wyrobu fabryki 

„Savon - Bébé“ 

i „Poudre-Bébé“ 
W aptekach, 

składach 


60 halerzy. 
drogueryach 


iw perfum. 5866 
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Jedyny w Galicyi 


Największy Skład Kul Bilardowych 


kości słoniowej jakotsż z imitacyi, o 10%, taniej 
od pozagranicznych. 
Wyrób własny, wykonanie znakomite, bez konkurencji. 
szelkie PRZYBORY BILARDOWE 
jakoto: kije, skórki, kredę, nalepki i t d. 

: WYBOROWY NKŁAD C*YGARNICZER 

piankowych i bursztynowych. fajek i cybuchów. tudzież 
wszelkich wyrobów tokarskich. 5612 


JAN BAJER 


Zakład i pracownia wyrobów tokarskich 
Kraków. ul. Gradzka 10. (Nr. telefonu 321). 


00-4490929000000900000220009000EHĘ 
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ciągania suknem, odnawiania i reperacyi 
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3 BILARDY mało używane są 


de sprzedania 
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EJ i m m E] 
ajatek ziemski 
Ropa, Ropa dolna, Ropa średnia i Łosie, | 
położony w powiecie Gorlickim, oddalony o 8 kilom. 
od miasta Grybowa a o 10 kilom. od miasta Gorlic 
jest z wolnej ręki w całości lub częściowo w drodze 

parcelacyi do sprzedania. 

W skład majątku tego nad rzeką Ropa położonego 
wchodzi 1500 morgów lasu rębnego i 500 morgów 
roli, łąk i pastwisk. Obszerny dwór o 30 ubika- 
cyach z dużym parkiem i wszelkie zabudowania 
gospodarcze w dobrym stanie. Położenie prześliczne, 
klimat zdrowy, powietrze górskie. Do sprzedania jest 
wyłacznie upoważnione: Towarzystwo zaliczkowe 
w Gorlicach. eos 3 3 © 


8 „SŁO8 NAR 
Nakładem księgarni katellokie] 


Dra Wład. Miłkowskiego 
Kraków, Rynek 80, 
Telefon Nr. 418 


o świeżo drugie wydanie książki 
do nabożeństwa pod tytułem: 


Mate nabożeństwo msza 


ałożone przez H. D. (str. 671 i VI 
w 32-ce). 5870 


festte bardzo praktyczna książka de pa- 
słerza, w rodzaju franouskich Parels- 
siloa Romani, zawierająca ebok najuży- 
wańszych modlitw Msze na wszystkie 
niedziele | święta w roku. 


Cena egz. bez oprawy 2 korony, W 0- 
prawie w płótno angielskie, brzegi mar- 
murkowe 2 k. 50 gr. — Toż z brzega- 
mi pąsowymi 3 k. W oprawie w sza- 
gryn miękki, rogi okrągłe, brzegi zło- 
te, oprawa elegancka 5 k. — Toż sa- 
mo w prześlicznej eleganckiej oprawie 
belgijskiej, w miękką skórkę cielęcą 
(różne kolory) zasianą złoconemi lilia- 
mi francnzkiemi, brzegi złocone, a pod 
miemi pąsowe, A7 koron i BO hal. 
Taka sama oprawa w morequln du Le- 
wast 19 kor. i 5O hal. — Na porto 
należy dołączyć 40 groszy. 


Na dawny istniejący 


interes zwinami 


w Krakowie w śródmieściu przy jednej 
z najbardziej ożywionych ulic, poszu 
kuje się nabywey z kapitałem naj- 


mniej 9000 złr- — Zgłoszenia uprasza 
się nadsyłać: Poste restante „GREL* 
Kraków. 5791 1 3 


AGRONOM 


z ukończoną szkołą rolniczą, z paro- 
letnią praktyką, z chlubnemi świade- 
ctwami, poszukuje posady na ekonoma 
od 1-go lutego 1903. Łaskawe zgło- 
szenia pod adresem: „W. M.* poste 
restante p. Wojnicz. 6025 13 


Kawaler młody 


handlowiec. z braku znajomości radby 
zapoznać się z panną skromną lub 
młodą wdową. Rzecz traktowana serjo, 
posag niewielki, f tografia za zwrotem 
pożądana, dyskrecja zapewniona sło- 
wem honoru, żarty wykluczone. Listy 
proszę łaskawie adresować pod: „W. 
K. D. 900% poste restante Kraków 1, 
za okazaniem kwitu inserat. 6026 12 


E BEYWBRE KBREBRĘBYBEBEB 


Ekstrakt orzechowy? 


do farbowania siwych włosów 


wynalazku JULIANA JOZEFOWICZA 
perfumera. 
Jestto najlepsza roślinna farba, któ- 
rą można w przeciągu 10 minut 
ufarbować postwiałe włosy na kolor 3 
czarny, brunatny, szary Í blond. $ 
We Lwowie u p. J. Friedricha i A. wj 
Beacocka ul. Hetmańska L. 4 i u Ig. 8 | 
Jahla, Hotel Europejski; w Krako- 
wie u Reima i Spółki, Rynek gł. $| 
linia A—B, J. Hanaka i Ski dro- w | 
guerja ulica Szewska, Fr. Zopotha % 
e droguerja ul. Sienna 12 i R. Wi- 
© skidy plae Marjacki; w Wiedniu u 88 
4 Calderary i Bankmanna. — Cena £ 
8 flakonu kor. 3, flakoniki próbne wy 
8 1 kor. Z0 gr.— Przesyłka i główny 8 
£ skład: w w Warszawie, ui. Nowa Se- © 
natorska 2. 5720 6 O gy 


Ls 
GRABRZ ŁRREI BRRARRKKGBAR 


Zarząd Mleczarni 


w Jedliczu koło Krosna 
stacya kołei Jedlicze | 

może dostarczać koleją do Krakowa 
40-100 litrów mleka chudego. 
Także tam do nabycia drób bity, ka- 
ezki kilo po 2 Kor., indyki po 2%0 K. | 
loco Jedlicze. Zgłoszenia przyjmuje Za- | 
rząd mleczarni. 6030 1 2 


Modal zfoty na Wystawie w Paryżu 1900 / 
EWRALGIE, 


+ Bóle głowy, Neurastenie, 
Hysterye, wszelkie choroby 
nerwowe, ustępują bezzwło- 
cznie po użyciu Pigułek Antl- 
Newralgłcznych Dra Cronler 
75, rue de la Boetie, Paris. 
Wymagać prawdziwych z 
pieczątką Związku Fabry- 
kantów. Cena 3 franki za | 
pudełko. — W Krakowie: 
w aptekach PP. Wiszniew- 

skiego, Redyka, Mikuckiego i J. Macu- 

dzińskiego. 808 14 0 


Błaga o litość 


staruszka 84 lat licząca, wdowa po we 
teranie z roku 1831, mająca przy sobit 
nienleczalnie chorą córkę, o wspomo 

żenie jakimkolwiek datkiem. 
łaskawe datki na ten eel przyjmuj: 
Akdrinistraeja „Głosu Narodu“ Krakóv 
ulica św. Jana Nr, 3, 3170 


t 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa 
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„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


Parfümerie in Wien, XVII B, Hernais Veronikagasse 29. 
Zamówienia z prowincyi za gotówkę lub za zaliczką będą natychmiast wykonane. 
Skład w Krakowie w aptece H. Bartmańskiego, ul. Grodzka; we Lwowie 
w aptece Zygm. Ruckera pod „złotym orłem“; 
Georgeon; w Bochni u St. Pawłowskiego. 
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Jako prawdziwe LU 


dobrodziejstwo 


dla każgiej rodziny uka- 
zuje się użytek 


9 Kathreirera =: 
"=kKneippowskiej 
kawy głodowej. 
Żadna roztropha gospodyni nie 
powinna dłużej zwlekać z zapro- 


wadzeniem tego smacznego | 
zdrowego napoju: === 


- 
/ 
J 


Polecenia godny _ dodatek do 
kawy zwyczajnej; dajlepszy I naj- 
ulubieńszy napój zastępujący zU- 
pełnie kawy ziarnistej. === 
Kathreinera Kneippowska kawa 
słodowa jest praWwdziwąęą tylko 
w oryginalnych pakiatach z marką 
ochronną>Kneippa<i zhazwiskiem 


Q Di 000 


fahrvki 


Takie piękne, długie włosy na głowie 


urosną tylko przez używanie mojej znakomitej ces. król. wyłącznie uprzyw. 


rezedowej pomady kędzierzawiącej. 


Przy regularaem używaniu, nawet bardzo wyłysiąłe miejsca na głowie, bujnie wło- 
sami porosną; szpakowate i rude włosy stają się ciemnymi. Pomada ta wzmacnia włosy 
w dziwny sposób, usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie się łupieżu w przeciągu kilku 
dni zupełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wypadanie włosów i na 
zawsze nadaje naturalny połysk włosom, które stają się 


KĘDZIERZAWYMWI, 


i zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości. Wskutek swego bardzo przyje- 
mnego zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada rezedowa ozdobę 
każdej gotowalni. 
i Cena słoika z opisem użycia (w 7 językach) 1 zir. 50 ct., pocztą L złr. 60 ct — 
Odsprzedającym znaczna zniżka. 


Fabrykę I główny centralny skład rozsyłkowy hurtowny I częściowy ma 


| 


krótki, krzyżowy, do sprzedania 


Nr. 2% 


s 


„GŁOS NARODU:. 


Pokoju umeblowane 


z obsługą i śniadaniem za przys 
cenę poszukuje w Krskowie ka 
Zgłoszen a pod „Pokój* poste res! 

Tarnów 6029 1 


Rządca ekonomiczny 


praktyczny, samoistny, na stanov 
b. kierownik mleczarni i Stajni 
dowej, człowiek młody i energi 
z pięknemi świadectwami i polec 
mi z wzorowych gospodarstw, 
knem pismem, życzy sobie zm 
miejsce jako rządca, buchalter, k 
korespondent w języku polskim i 
mieckim. — Łaskawe zgłoszeni 
Administracyi „Głosu Narodu“ dla 
nika-Gospodarza L 5978 3 


Zdómy czeladnik masi 


poszukuje zajęcia w miejscu lul 
prowincyi Zgłoszenia: Karolina F 
ul. Garbarska L. 6. 60d 


Rok założenia 188% w Krakow. 


SKŁAD FUTE 


pod firmą 5488 
Ant. Królikowsi 


przeniesiony został z placu Domin 
skiego na ul. Grodzka L. 35 (obok 
dln J. KOSZA). — Dziękując z 
tychczasowe względy poleca się 

łaskawej pamięei Szan. Publiczn 


w Nowym Saczu w aptece L. 
5848 5 3 


a 


Asystent nb Magister farmacyi 


szukający istotnego wypoczynku i wy- 
tchnienia, znaleść może bardzo spokoj- 
ną i przyjemną posadę na prowineyj. 
Zgłoszenia do Działu inserat. „Głosu 
Narcdu*. 6024 1 3 


, „Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel a*. 


. Dosyć jest raz spróbować, żeły się przekonać o skuteczności 


| PASTYLEK GERAUDEL' 


Nieomylnych w leczeniu Nleżytu, Kaszłu nerwowego, Zapalenia epłucneg 
Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyl piersiowej, Astmy, etc, 
Niezhędnych dla osób, które zbytecznie głos utrudzaja. 
Bardzo użyteczne dla Palących. 
Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych. 
We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, Wewiórskiego: -- w Krak) 
w aptekach pp.: Wiszniewskiego, Redyka. 


6028 1 


Pension „LITHUANIA 


raków Studencka L. 2, poleca p 
elegancko i wygodn e urządzone z q 
ga, od dwóch korou, na dchy luk 
żej. Na żądanie podawanie potraw. 


nazi 


Moda intelicentna osoba |, 


z krawieczyzną 


poszukuje. miejsca do towarzystwa 
i wyręczania pani domu. Zgłoszenia: 


w księgarni muz. A. Piwarskiego i Sp. 
ul. św. Jana L. 3. 5935565 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beauprć. 
Rraci Fiałkowskich w Bielsku 


„K. M.“ Kraków, ul. Krowodesska 36 


parter na lewo. 6018 2 8 
200 szt. nadeszło z Ha 
FÀ „Prawdziwe harceńs 
A | K | 
9 anari 
oł |] pilne śpiewaki są do spi 
o nia uliea Floryańska 
je) I-sze piętro, oficyny. 
[o) 
zt Sondermann z Há 
o 
[e] 
o 
o o0 0 
000 z chiubnemi świadectwami, żonat 
> szukuje posady zarsz lub od Na 
o Roku. Jan Oslak w Kozach. €04 
[e] > 
(®©) - 
0 7 Skradziono PS 
(efo) d. 5 lub 6 tego miesiąca, rasy d 
(o tyńskiej, z czarnemi uszami, o 4 
R kim pysku, czarny i białem pr 
oS szerokiej piersi, wabi się „LORI 
0 | Ktoby wiedział gdzie przebywa, 
sł się zgłosić na ulicę Zwierzyniec 
~i gdzie otrzyma stosowne wynagrod 
` t0l4 2 4 
ao duży owocowy i warzywny, w bli 
A Krakowa do wydzierżawienia. 
30 3212 3 0 | most w ACAR. Uzarneka 
ga L. 4. 6016 


Młody człowiel 


z dobrem pismem, mogący złożyć k 
poszukuje posady biurowej przy 
zynie, składzie węgla itp. — Łaś 
zgłoszenia pod „K. P. Nr 6020 
Adm. „Głosu Narodu*. 6020 


CHMIELAR 


obeznany dokładnie we wszystkię 
łęziach hodowania chmielu, posz 
pesady w Galicyi lub Królestwie 
Adres: Karl Rust in Hopfenhan 
des Herrn H. Schiller Saaz t 

6012 2 3 


Zarzad pasie 
A. Kraińskieg 


w Jezierzanach. obok Czort 
wysyła 5908 A 

wyborny lipcowy miód praśn 
K.kilowych blsszankach franko z 
braniem 7 kor. Wysyła również 4 
pitne odszczególnione na wysta 
a to: Maliniak, Dereniak. Jorzecą 
| Poziauczak, Wisik i Agrestni 
5-cio kilowyeh blsszankach, wsz 
opłatnie za veng 6 Kor. 20 


W drukarni W. Korneckiego w Krakow 
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